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^ W y c h o d z i  w  d w ó c h  w y d a n i a c h
jW0Wi 0 2 popc Juilniu , dla pruv i»o /i

o 8 . wieczorem.

( ^ ^ s d o ł a t a  - w y n o s i :
■ "o w io  i d S1 wa d,, dom u: miesięcznie it  1.60, 

kw» iu ln if  U 4 . 5 0,  póirecznie 9 zl. Prenu- 
J1161' ^**rowie miejsc wi inają nadto prawo 
* e ? I' 1 « t n e e o  wypożyczania książek z ezy- 
tein i H Alteiiberga (dawniej F. H. UiuhteraJ. 

A  7. ś ;zesy<Ką poi-zto’-  a : m iesięcznie 2
-  kwa, ;i„ie 6 ii . połroc/.ni* 12 ii.
p  aiiicR kwartalnie 7 .1 .7‘'f-, poirocznie 15 ,J
1 1-1 >U'ner«torowle Gaz. Nar. mnfra otrzvm ać ty­

godnik humory.dyczuy SZCZU TEK  7,a do­
płaty miesięczną 85 ct., kw artaln ie  1 z l.

N u m e r  k o o B t u je  6  c e n t ó w .

Rok XXXII.
« U l t A  K E D A K C L I: Dl. Karola Ludw ika 1 .3

O* warte od trudziny 9. <10 12. w putudnife.
ł ’ i !  HA A 0 .A 2 1 N iS T K A (  \  l ; Dl. K aro la  l u d w i k a 3 

irM-p.-. Uiwarte od rano do , wiwzorem. 
d ę lo s z c n ;? .  k p c z c &}>!,-,;<- p r i . t j : . . u j . .  s e  L w o w ie .

‘-••'-•“'■J- r-Jdr. Jir.r. u.. Kaioia L u d w la  1. S. 
w i a j - j ż u  ■'. Adam (Ciborowski i, i i ;  rui du Foiir- 
r a i i t ,  -  e A i c d n i u :  HaaRenstein  A Yo.dur |TIU‘C 
..t tasj, W;tltl«elig»ise 10; Kudolf  M..***, S . i iew -* d t«  *. 
A.Oppelik . Grftnanłte.-*ras*e I *  M. Duke?. Wollzeile 6- 
'1, Sebuliek, W olizeiie i i  i J .  U n u u e u r . - g ,  i. Woli- 
zeile l f ,  — av I l iu n d u rg u :  A. Stein., r, w F ra u k  
f u r c i e  n .M  : He.asenstein <fe Vogler i O. L. Llaube& C 

— w W a r s z a w i e ;  Keiciiiunun & F i .u a i . r ,

OKSA OO LO SZKS : O g ło szen iu  z w y c z a jn e  za je 
dn szpaltowy wiersz dobrym  diukiem  lub jego 
miejsca 6  ct. N a d e s ła n e  za wiersz iub jego

■ '; O A «ł

Czas odnowić 
przedpłatę na „Gaz. Nar.“

która w ynosi:

w« Lwowie:
m iesięcznie 1 zł. 50 ct. 
kw artalnie 4 „ 50 „

na prowincyi:
m iesięcznie 2 zł. 
kw artałuie 6 „

P renum eratorow ie m le jsc o w  
p riy  składaniu  przedpłaty na „Gaz. N ar 
w naszej ad m in is trac ji (ul. K arola Lu 
“ Wika 3, sklep) otrzym uję z u p e ł n n  

0 z r ł a t u i e kurtę abonam entow ą na

w y p o ż y a z a n i e  k s i ą ż e k
*  J^-Jku polskim , francuskim  i niem te 
ekira, ze znanej czytelni H. A ltenberga 
(.dawniej K. H. R ich tera) na przeciąg 
c:sa8u trw ania prenum eraty-

l u b i ń  p a r la ie iM ic ii.
Z W iedn ia  p iszą n am :

r - A “ wd? iw a w dzięczność należy  się
, . a er i &<**• N ar. za o n e g d a js ry  a r ty -  

s tąp n y  pn, „Koło polskie a  rząd" 
f  **lu l®rz6m tn  ty le  podnosić era 
oriirrn ^ WB® Z*0, do znaczen ia  poszcze- 

P a k t ó w  rezo lnoy i K o ła , będą 
j u  P°W iedzią na  dek laraoyę r tą d u ,
s ł o m  °h6i  ł  słuszn ie  odpraw ę po­
stom , będącym  członkam i lew icy  sejm o-
łn ia  fcn panów  fcyon w yw o-
zorem  dep rym ujące  w rażenie. P o d  po- 
nn liłvb  P^ac*w®,dzenia  ja k ie jś  od rębnej 
f i ? kl w K ole polakiem , a  w ięc j a k i  

btroL̂ o t w o  na zew n ątrz  z p ro ­
g ram em  rzekom o in n y m  n iż  tra d y c y jn a  
po lity k a  Kpła polskiego m ieć może, 
sm ie n is ją  n ie k tó rz y  z ty o h  panów  fro n t 
po lityczny  Oo k ilk a  ty g o d n i. N iedaw no 
Jeszcze głośno akcen tow ali ci posłow ie 
konieczność p row adzen ia  w A n s try i 
ł ^ - R y k i - a ł o w i a ń s k i e j  d la  p rzeciw - 
w a ien ia  zapędów  p an slaw isty czn y ch  w 
K08yi. D ziś znow u n ag le  n ie jako  ide- 
mllTi 1 p row adzen ie  w A n-
stry i po iity k i n i e m i e c k i e j ,  n a  któ-
raó wm * °a 5ai°  P o lacy  wywie* 
raó  wpły w decydujący . Z tą d  to  pocho­
w a j *  m e k tó r*y e fcy ch Po»łów n ie  
la o T V  n * Jaw nie w y p o w iad ać : «e Po- 

A u s try i n ic  w spólne- 
a n i n » »  C zecham i an i z Słow ieńcam i,
H o h S r * /  eo tonum istycznym  klubem  
iio h e n w a r t* ,  k tó reg o  i0sem  _  .  wieo

-  K uło poi- 
s «ie woale tro szczyć  81ę ni<5 po trzebn ie

D obrze ted y  uczymUśoie, p ię tn u j^
w y e tłą  z tego kółka propozycyę, a by 
■**■0*0 polskie w odpowiedzi n a  dekla- 
r a °yę rządn , nob w aliło razo luoyę w y . 
raża jącą  pełne zadow olenie z powodu 
zaszłych zm ian  w sy tuacy i po lityczne j, 
jednem  słowem, aby  się  w yparło  k ilku - 
^ * to le tn ie j  swej p o lity k i i upa tryw ało  
Wogą przyszłość d la  k ra ju  w przy j-

n iem ieok aJedn0otlonej lew icy

^ aH p iw szy  na tę  po lityczną  dro- 
y ’, T '  01 panow ie do o rgan izaoy i w 
i; ®* * ^ rfcby używ otn ió  m ogła ich  a- 

* , .°y ł k rakow ską. N ajp ierw  
y podnosili uzdo ln ien ie  h r. S ta d n i­

ckiego, zachw alając  jeg o  że lazn y  oha- 
ra k te r  (m e dodaw ali ty lk o  czy jak o  
V erw altungsrabha  L & nderbanku ozy j a ­
ko prezesa C en tra l B oden C red it A n- 
s ta ltu )  póki ten że  n ie  popełn ił wobec 
całego p a rlam en tu  a i oałego św ia ta  
po litycznego  sam obójstw a. N a zgrom a 
dzeniach w yborczych  w y p iera li się  po 
tem  w praw dzie  n iek tó rzy  posłow ie, j a ­
koby mu sk ład a li za  to  przem ów ienie 
uścisk  d łon i i tłu m aczy li to  „przypad- 
kow em  pochyleniem * -  ‘ ^ o k i e m u
ja k  i  p r z e w r a ^ n ie  P-

■ f - k t“  « " •
osób się m ierzą.

O becnie lew ica sejm ow a m e m ogąo 
wobec opinii k ra ju  m ówió o p. S ta d n i­
ckim  — w y nalaz ła  sobie  in n eg o  k a n ­
d y d a ta  — a le  d la  k o n sek w en u y i z 
te j sam ej g iu p y  — a k a n d y d a te m  ty m  
je s t  A u to m  h r. W o d z i c k i ,  zn an y  w 
K ole i sejm ie z tego , że kolegom  
sw ym  n ie  czyni k o n kurency i w p ra  
cach. A le i to w idocznie  m usi byó za- 
slugą, g d y  się w  żadnej kom isy i n ie  
je s t  czynnym , g d y  aię żadnego  sp ra ­
w ozdania  sam em n n ie  nap isało , g d y  się 
w ysługu je  p a r ty i k rakow sk ie j — sko­
ro lew ica sejm ow a fo ry tu je  obecnie je ­
go k a n d y d a tu rę  na... p rezesa  K ola!

Ł a d n a  to lew ica, k tó ra  w K ole łą ­
czy się i czy n i p a k ta  z n a jsk ra jn ie jszą  
k rak o w sk ą  p a r ty ą  a  w p arlam encie  go- 
tow aby  iść ręk a  w ręk ę  z cen tra lam i i 
b iu rokratam i n iem ieokim i!

Wurszawie
i powód tyohże.

(Korsspondsnsya własna Gaz. Nar.)

W a rsz a w a  d. 28. listopada.
O dokonanych tuiaj licznych a resz to ­

w aniach doniosłem  wam już. Tera/< po­
dam  jeszcze kilka szczegółów i genezę 
tych nieuzasadnionych uwięzień.

L a t kilka tem u zaw iązało się tutaj 
cółko ludzi dobrze m yślących, którzy 
złożywszy pew ną sum ę na ręce jednego  
w ybranego z pośród siebie, polecili aże- 
>y zajął się w ydaw nictw em  tan ich  bro­

szur dla ludu. Osoba ta, udała się n a ­
tychm iast do kilku literatów  z prośbą o 
napisan ie  pouczających stosow nych dzie- 
ek, M anuskrypta rzeczonych prac zło­

żono do cenzury a po przejściu  przez 
nią i uzyskaniu podpisu cenzorów, wy­
drukowano każdego dziełka 2.000 egzem ­
plarzy. Mając rzecz już  gotową, »zięto 
się do rozprzestrzen ien ia  pomiędzy ludem . 
W tym celu rozsyłano owe dziełka po­
między tych obyw ateli, którzy zgodzili 
się w tej spraw ie pośredniczyć. Robiono 
to jaw nie i otw aicie, nie uw ażając by­
najm niej tego za czyn karygodny. Boć 
przecież jeś li cenzura puszcza d an ą  p ra ­
cę, pozwala na jej w ydrukow anie, wolno 
mi komu chcę dać, darować, czy też 
sprzedać, Innego  jednak zdania są tu- 
ejsze wł dze. W olno — tw ierdzą oni —

wy ac daną pracę, lecz nie wolno jej 
o przes rzeniać, b0 za sję

dziesiątego paw ilonu! Tak też i tu taj 
uczyń ono. J

P ierw szą uwagę, ^ róciłi nft sieb ,e 
urzędnicy drogi żelazne, F abryczno-Ł ó- 
dzkiej w Łodzt, z których sześciu a re ­
sztowano. Podczas rew izji w ich m ieszka­
niach nie znaleziono nic oprócz kilku­
nastu tgzem plarzy  tych broszur a u j e_

dnego lis t od U. J. z W arszaw y, zaw ia­
dam iający iz książeczki dla ludu w ysłane 
są pocztą. F ak t ten był dostatecznym  
Dowodem, że natychm iast zarządzono re -  
wizyę u p- J- w m ieszkaniu sióstr u trzy ­
mujących sklep z tow aram i łokciowemi. 
A rozrzuciwszy wszystkie sztuki tow aru 
co trw ało od U -e j w n o c y  do 5-ej z ran a  
oprócz stu  egzem plarzy powiastki Wy­
gasa (D ygasińskiego) i kilkunastu innyc , 
n ic nie znalezi no. Pomimo to p. J . ars- 
sztowano i osadzono w ... dziesiątym  pa­
wilonie.

W  tejże , samej spraw ie by ła  zamię 
szaną i p. Cwierciakiewicz autorka 365 
obiadów. Pewnej nocy, około godz. 1-e, 
w targnęła  się przemocą do m ieszkania 
p. Ć., mieszkającej w domu przy ul. Kró 
lewskiej n r. 5. ian d arm ery a  i nie wy 
jaśn iw szy  przyczyny swej wizyty, rozpo­
częła po całem  m iesakaniu czegoś szu 
kać. N atu ra ln ie  oprócz w znacznej ilość 
słoików konfitur, rozm aitych konserw 
serów, suszjf i t. p. nic nie znaleziono. 
Po dw ugodzinnej gospodarce m ieszkanie 
opuścili. P an i Ć. ja k  wiecie, niczego nie 
daru je , tak i w tym razie kilka słów 
praw dy pow iedziała żandarm om , za^ co 
w kilka dni oświadczono jej, iż wzięta 
je s t  na la t trzy pod ścisły dozór poli- 
cyjny. . .

- -  Dziękuję serdecznie — z u śm ie­
chem m ów iła do kom isarzu — że chce­
cie opiekować się moją osobą na stare 
la ta . P rzynajm niej po tylu la tach  wdo 
w ieństw a, u schyłku żywota tak silną 
będę m iała opiekę!*

Za w ydanie i rozprzestrzenianie ksią­
żeczek d la  ludu, drogą adm inistracyjną 
skazauo p. J a n a  G ebethnera  ua  zap ła ­
cenie k o n try b u c ji w ilości 1.500 ruh .i, 
a  b ra ta  jego p. K azim ierza na 7o0 ru ­
b l i ; profesora jednej ze szkół pry w a 
tnych  p. K róla za toż samo osadzono 
w cytadeli.

Mówią tutaj pows-.echnie, że z tą karą 
m a łączność i zabronienie K u ry c ro m  
Codziennemu w ydaw ania rannych do­
datków, a to niby na tej zasadzie, że 
w koncesji nie ma powiedziane, ile razy 
na  tydzień  dodatki te m ają wychodzić.

W ydawcy, po zakom unikow aniu im 
tego rozporządzenia przez prezesa komi­
tetu cenzury p. Janku lię , odnieśli aię 
telegraficznie do zarządu prasy w Pe­
tersburgu  , odpowiedziano i m , jak ró­
wnież i p. Olszewskiemu redaktorowi 
K u ryera  W arszawskiego, któremu znów 
w zbroniono pom ieszczać w rannem  wy 
daw nictw ie powieści, ażeby trzym ali si; 
ściśle k o n c e s ji! A fakt jest, że w kon 
cesyi K ur. Cod$. nie ma wym ienionego, 
ile razy na tydzień dodatek ma w ycho­
dzić, w koncesji zaś K u r . W arst. nie 
wspomniano o belletryatyce. Tak więc 
z dniem  każdym  coraz je s t  gorzej, t 
stosuuki dziennikarskie w prost rozpa 
ezliwe.

njr, k tó re  w prow adza p ro jek t now ej u- 
a taw y. G łów ną zm ianą, w prow adzaną 
p rzez u s taw ę  te ra z  z ap ro jek to w an ą  je s t 
to , że czy n n a  s łu ż b a  w  obronie  k ra jo ­
w ej by ła  d o tychczas jed n o ro czn ą , a  m a 
byó te raz  d w u le tn ią . Mi&nowioie w e­
d ług  u staw y , do tychczas obow iązującej, 
każdy popisow y obow iązanym  by ł s łn - 
źyó czynnie  w obron ie  kra jow ej p rzez 
rok , p rzez n as tęp n e  zaś la t jed en aśc ie  
n a leżał do n ieczynnej s łużby  w  o b ron ie  
k ra jow ej, p rzeto  w 42 roku  ży c ia  k o ń ­
czył całą służbę  wojskową.

W edług  zaś z a p ro jek to w an e j te ra z  
u s taw y , k a ż d y  p o p iso w y  m a  p e łn ić  
o zy n n ą  s łu ż b ę  w o b ro n ie  k ra jow ej 
p rz e z  dw a la ta , a n a s tę p n ie  p rzez  la t  
dziesięć b ęd z ie  n a le ż a ł do n ieczy n n e j 
s łu żb y  w o b ro n ie  k ra jo w e j — w ięc t a ­
kże w  42 ro k u  ż y c ia  sk o ń czy  sw oją  
s łu żb ę  w o jsk o w ą . N ad to  n o w a  u s ta w a  
do zw ala  w ład zo m  w o jsk o w y m  p ew n ą  
liczbę p e lu iąo y ch  s łu ż b ę  w  o b ro n ie  
k ra jo w e j, a u zd o ln io n y , h  n a  podofioe- 
rów , z a trz y m a ć  je sz o z e  trz e c i  ro k  w 
s łu żb ie  c z y n n e j ,  a le  ja k o  w y n a g ro d z e ­
n ie  za  te n  w y ją tk o w y  trz e c i ro k  s łu ­
żb y  czy n n e j d w a  la ta  k ró ce j należbó 
m ają  do n ie c z y n n e j s łu żb y  w  o b ron ie  
k ra jow ej ; p rz e to  c a łą  słu żb ę  w o jskow ą 
u k o ń czą  ju ż  z 40 ro k iem  sw eg o  życia .

PowięksŁciie to pokojowej stopy 
obrony krajowej pociągnie za sobą w ię­
kszy wydatek w r. 1894 o 1,318.000 zł.

W d y sk n sy i w zię li u d z ia ł : ks. K  o- 
p y c i ń s k i ,  A b r a h a m o w i o z  E u g , 
k£. R a c z k a ,  K l u c k i ,  H e n z e l  i 
W łodz. G n i e w o s z .  T en  o s ta tn i pod ­
n ió sł w ażność zm ian  p o trzeb n y ch  d la  
kon iecznego  w yćw iczen ia  obrony  k ra ­
jow ej, bo je śli żo łn ie rz  np. ź le  używ a 
bron i, to  lep ie j w oale n ie  form ow ać 
o b ro n y  k ra jow ej. M owoa podniósł p rzy- 
tem  także, że d w u le tn ia  służba w obro-

d la  k ra ju  -  a je ś l i  czego  n a  SWem 
s tan o w isk u  n ic  dokonał, to  m oże n ie  
ty le  z pow odu zan ied b an ia , ile  z  p o _ 
w odu p rz e sz k ó d  staw ian y ch  p rz e z  in ­
n y ch , k tó ry c h  tu  palcem  w sk azy w ać  
zb y teczn a . Nie by ł ich  figurą, p ra g n ę li 
go w ięc albo u su n ąć  albo co n a jm n ie j 
w p ły w  je g o  zm nie jszyć  lub  w reszc ie  
je ś li  się  i to  n ie  udaw ało , zasłu g ę  kom u 
in n e m u  w d an y m  p rz y p a d k u  p rz y p i-  
saó. Ci, k tó rz y  zn a ją  soenę n ie  ty lk o  
z w idow ni ale i z z ak u liś  j a k  np. J a ­
w o rsk i, oddali m u  zasłu żo n e  u z n a n ie  
a i s łow a cesa rsk ie  w  u w aln ia jący m  go 
z m in is te rs tw a  p iśm ie  fu r  das H eim uts- 
land sehr viel geleistet, m a ją  c h y b a  n ie ­
co d z ien n e  znaczen ie . Ja k o  b łą d  p o lity -  
c zn y  z je g o  s tro n y  uw ażam  to, że g d y  
n a  ra d z ie  m in is te ry a ln e j w p rz e d d z ie ń  
je s ie n n e g o  z e b ra n ia  się  Izb y  posłów  
stan o w czo  ośw iadczy ł się p rzec iw  p ro ­
je k to w a n e j re fo rm ie  w yborczej a u- 
chw alono  go m im o to Izb ie  p rzed łożyć, 
k ręp o w ał się ja k ie m iś  w zg lęd am i so li­
d a rn o śc i czy  p rz y ja ź n i i bezw łoczn ie  
sw o je j d y m isy i n ie  w niósł. Co p raw d a  
zm y ł te n  b łą d  tem , że g d y  p rz y  tw o ­
rz e n iu  s ię  m in is te rs tw a  W in d isch - 
g ra e tz a  p ro p o n o w an o  m u tek ę  m in i­
s t r a  sp ra w  w e w n ę trz n y c h , n ie  p rz y ją łj

10 od swego w ejśc ia  do Izb y , późn ie j 
do te j kom isyi nie na leżał, a w obecn e j 
se sy i w y b ran y  został do n iej p rzec iw  
R a p p a p o rto w i, którego fo rsow ała k r a ­
k o w s k a  p a rty a  i członkow ie lew icy  
K o ła  po lsk iego . W  kom isyi budżetow ej 
M  p. A braham ow ioz sta łym  re fe re n ­
tem  o b rach u n k u  z W ęgram i, orł, po­
d a tk ó w  n ie s ta ły c h , a w ięc od w ódki, 
c u k ru , n a f ty  i w szelk ich  innych  opłat, 
a obecn ie  je s t  je j  w ice p reze sem . W  ko-
m isy i p r z e m y s ł o  w e j  brał u dzia ł 
w w y p raco w an iu  u s ta w y  o dow odach 
u z d o ln ie n ia  i 0 k asach  chorych  N ad to  
b ra ł u d z ia ł w feom m yach adresow ych  
reg u lam in o w y ch  i j e s t  obecn ie  człon­
kiem  kom isy i d la  s ta n u  w y ją tk o w eg o  
w C zechach, — z n a jw ię k sz y m  a to li 
zapałem  oddaje się  pracom  w k o m isy i 
p o d a t k o w e j ,  k tó re j j e s t  ró w n ież  
w iceprezesem  a prezesem  śo iśle jszej ko- 
m isyi d la  refo rm y p o d a tk u  od z a k ła ­
dów akcy jnych , a w reszcie  cz ło n k iem  
podkom itetu  d la  podatku  osobisto d o ­
chodow ego. W  sp raw ach  pod atk o w y ch  
je s t  p A braham ow ioz faohm anem , u z n a ­
w an y m  naw et p rzez N iem ców  i d z ie ­
sią tk i jeg o  popraw ek i  sty lizacy j c a ­
ły ch  paragrafów  p rzy ję to  z u znan iem . 

To, że p. A braham ow ioz zasiada od
je j , licząc  się  z n ie p rz y c h y ln ą  sy tu a c y ą  r. 1891 w kom isyi p a rlam en ta rn e j, w ska
w y ro b io n ą  m u w ów czas w K ole poi- '  1" ~  ' —  lr«
sk iem . Z m ył sw ój b łąd  n ie p o d a n ia  się  
b ezw łocznegu  do d y m isy i ta k ż e  i te m  
Ze m e ohcia ł w ejść  do Iz b y  panów ,’ 
p o zo sta ł ja k o  żo łn ie rz  w K ole, i z a r ó ­
w no tam , ja k  i w kom isy ach , m ie jm y  
n a d z ie ję , d z ie ln ie  sp e łn iać  będz ie  sw o

KORESPONDENCYE.
W ie d e ń  d . 29. lis to p ad a .

(Z Koła polskiago. — Sprawa wyboru prezssa — 
Jaworski, Zaleski, Abrahamowie*.)

"W inienem w am  słów  k ilk ą  z o s ta ­
tn ieg o  posiedzenia K o ła  po lsk iego , tj. 
w c z o r a j s z e g o , n a  k tó rem  om aw iano  
sp raw ę ustaw y  o o b ro n ie  krajow ej. 
P o lscy  członkow ie, zasiadająoy  w od­
nośnej kom isyi, p p . C h r z a n o  w s k i  
i P  o p o w b k i, p rzedstaw ili K J u  zm ia ­

n ie  k ra jow ej będzie zarazem  p ró b ą :
0 ile  n ie  da  się  tak że  dw ule tn ie j s łu żb y  
zaprow adzió  i w  lin ii.

Co do  sp ra w y  w y b o ru  p re z e sa  K oła 
lo lsk ieg o  — to  rzecz  je sz c z e  n ie  u ło - 
iona stanow czo , albo w s trz y m a  się 
io ło  z w y b o rem  aż do pono w n eg o  

z e b ra n ia  s ię  w  lu ty m  lub  j a k  d z iś  sto i 
sp raw a , w y b ra n y  z o s ta n ie  p rezesem  
(i. B e  n o .e , d łu g o le tn i o s ło n e k  K oła
1 m ąż  p e łe n  p raw o śc i a ja k o  dw aj za- 
s tę p c y  d o d an i m u  z o s ta n ą  m łodsi p o ­
słow ie. P ie rw sz y m  z a s tę p c ą  p rezesa  
z o s ta łb y  w  ta k im  ra z ie  L eon  h r .  P i ­
n i  ń  s k  i, n a d e r z d o ln y  i c z y n n y  p o ­
se ł a  d ru g im  p. S z o z e p a n o w s k i .  
S k o ro  m ow a o p re z e s ie  K oła w sp o m n ieć  
m u szę  o p . Ja w o rsk im . Od cz a su  ja k  zo­
s ta ł  m in. d la  G alioyi, oddał się biuru 
tw em u  z ca łym  zapałem  m łodzieńczym . 
S iedzi i  p rzeg ląd a  a k ta  ja k  n a jp iln ie j­
szy  sz e f  sekcy jny , ohoe ooryohlej ob- 
znajom ić się z ca łym  tok iem  sp raw , 
choć je  po w iększej części ju ż  ja k o  p re­
zes K o ła  m ia ł sposobność zo w szech 
s tro n  przestudyow aó. N a poohw ałę jeg o  
poprzednika p rzy tacza ją  w szyscy, i zda­
niem  m ojem  słusznie , że p o s tąp ił ja k  
oby w ate l p raw dziw ie  k ra jow i ohcący 
gfużyó, że  t. dow ódzoy cofnął s ię  na  
poste runek  żo łn ie rza  z zam iarem  w y ­
pełn ian ia  tegoż  obow iązków .

N ie d z iś  sposobnośó  om aw iać  s p r a ­
wą ozy p . Z a le sk i ja k o  m in is te r  d la  
G alioyi po łoży ł za s łn g i i mzy n ie  m ógł 
b y ł w ięk szy ch  p o ło ży ć  oko ło  k ra ju . 
M ożnaby n ie w ą tp liw ie  n ie jed n o  m u 
w y tk n ą ć  a le  te ż  i n ie  za je d n o  g o d z i­
łoby  się go  p ochw alić . J e s t  to  b ezw a­
run k o w o  cz ło w iek  w ysoce p raw y , p e ­
łe n  m iłości o je z y z n y  i d o b ry ch  ch ęc i

j e  obow iązk i. B y ły  dow ódzca p o w in ie n  
byó n a jlep szem  żo łn ie rzem .

Od p. Z a lesk iego  k rok  do p. A bra- 
ham ow icza. Skoro więo ta k  blisko, a 
p ap ie ru  p rzygo tow anego  n a  dzisie jszą  
k o responaencyę m am  jeszcze  całą k a r­
tk ę , pozw ólcie, że now ym  d ru g im  wi­
cep rezyden tem  Iz b y  posłów  n a  chw i­
lę się zajm ę.

N . W iener Tagblatt ta k  o m m  m ó­
w i : „N ow y w icep rezy d en t Iz b y  posłów , 
p an  D aw id  A b rah am o w io z , na leży  do 
p a rlam en tu  od m arca  1881 r. P osiada  
znaczne do b ra  w  G alicy i. S tu d y a  od­
b y w ał w  N iem ozech i  F ra n c y i, a  n a ­
b y tą  n iam i w iW aę v d ofrw iadezen ie-apo"  
ży tk o w a l n a s tę p n ie  w swój p racy  ouoło 
p o d n iesien ia  i rozw oju o św ia ty  ludu  w 
sw oim  k ra ju  ro d z in n y m . Czasopism o 
gospodarcze  R o ln ik , k tó re  A braham o- 
w icz red ag o w ał, dało im pu ls do n ie je ­
dnej poży tecznej działa lnośo i. J a k o  p re ­
zes lw ow skiego W y d z ia łu  pow iatow ego 
ro zw in ą ł en e rg iczn ą  czynność  i n a  tem  
s tan o w isk u  zap o zn ał się z po trzebam i 
ad m in is tracy i. P . A br& ham ow icz posia­
da nadzw yczaj sy m p a ty czn y  c h a ra k te r  
i w ie lką  uprzejm ość  w to w arzy sk iem  
obejśoiu się. L iczy  obecnie la t  50. 
T w arz  jeg o  je s t  n a d e r  w y raz is ta ; p rz y ­
pom ina nieco sław nego  fran cu sk ieg o  
p ub licystę  A lb e rta  W olffa. P rz y te m  p. 
A braham ow ioz je s t  w ielk im  p rzy jac ie ­
lem  sz tu k  p ięk n y ch  i w ogóle żyw o 
się in te re su je  W azystkiem , oo p ięk n a  i 
do bre.*

P rzy toczy łem  te  słow a W . Taoblatiu, 
ab y  dać  próbkę g run tow nośo i inform a- 
oyj tn te jszyoh  d z ien n ik ó w  J e s t  w szyst­
ko w tym  op is ie : czem  był, j a k  v/y-
g ią d a  i co lu b i — ale n ie  m a n a jw a ­
żniejszego  : oo robi i ja k ie m i kw estya- 
mi p rzew ażn ie  w R a d z ie  p ań stw a  się 
zajm uje. B rak  ten , o ile  pam ięć m i 
należycie  dopisze, u z u p e łn iam  nastę- 
pującem i szczegółam i. W  kom isy i b u-

znje ty lko  na w pływ  jego  m ięd zy  ko­
legam i, za zasługę zaś p o czy ty w an y  
m u być m oże z pośród licznych  jeg o  
re fe ra tó w  i w niosków  w Izb ie , w niosek  
p rz e d s ta w io n y  p rzez  n iego  im ien iem  
K o ła  p o lsk ieg o  co do refo rm y  ta ry f  
ko lejow ych. N a zakończen ie  zaś te j ob- 
je k ty w n e j sy lw e tk i dz ia ła ln o śc i p a rla ­
m en ta rn e j, w  k tó re j p raw dopodobnie  
d z ięk i b rak n  pam ięo i w iele opuściłem , 
dodam  jed n o  jeszoze, o czem  w szyscy  
w iedzą  a le  m oże ju ż  i zapom nieli, t e  
ów  m ilion odszkodow ania za p rop ina- 
cyę  by ł g łów nie  p. A braham ow ioza  
dziełem .

L o n d y n  d. 26 lis to p ad a .
(„A narchiści i środki do ich. w y tęp ien ia11. — 
Breaeh of promise. — W iele mirta m iłość po- 

lism ena).
R u b ry k a  „an arch iśc i i ś ro d k i do ic h  
tę p ie m a “ w daje s ię  b y ć  s ta łą  ro jiry -  

k ą  w p rasie  i kan o e la ry ach  rządowy,Ti 
n ie  ty lho  na  k o n ty n e n c ie , a le  i w A n ­
g lii. A n g ie lsk a  p ra sa  tak że  żyw o  zą j-  
m tje  się  tą  k w esty ą , leqz n ie  m oże 
dojść  do innego  w niosku, ja k  ty lk o , że 
k o n ty n e n t sam  sobie w in ien , d o z w a la ­
j ą  o na ucisk jed n e j k lasy  p rzez d ru g ą , 
co w A n g lii je s t  niem ożliw em . Z k ąd - 
żeż  więc biorą się  w A og lii n a jg o rs i 
a n a rch iśc i?  P ra sa  tn te js z a  odpow iada, 
że podobnie  ja k  do S zw ajca ry i p rzy ­
chodzą oni tu  z in n y ch  p ań stw , szu k a­
jąc  p rzy tu łk u . A le an i w A n g lii an i 
w S zw a jca ry i n ie  m a asy lu  d la  zbro­
d n ia rzy , a w iu ą  tego, że an aro h iśo i w 
ty ch  k ra jach  znaohodzą bezpieczne 
schron ien ie , je s t  fa łszyw e u staw o d aw ­
stw o, k tó re  u tru d n ia  p ierw szem u sędzie­
m u rozróżn ian ie  zb ro d n i p o lity czn y ch  
a organom  po licy jnym  pozostaw ia  zb y t 
szeroki zakres dla w łasnych  z a p a try ­
w ań G łów nie jszą  może p rzy czy n ą  po­
zw alan ia  an a rch is to m  spokojnie p rz e b y ­
wać w k ra ju  je s t  p rzek o n an ie  rządu  
an g ie lsk ieg o , że n a jlep szy m  środk iem  
zab ezp ieczen ia  się  p rz e d  p odpalaczem  
je s t  udz ie len ie  iuu  noc legu  w w łasnym  
dom u.

Z re sz tą  sam a p o liey a  ta k  sam o n ie  
je s t  w s ta n ie  w ytęp ić  ep idem ii an a r-

d ż e t o w e j  p racow ał p rzez  la t  około ch is ty czn y ch  zb ro d n i, ja k  u rząd  v an i-

P o w l e e ć
przes

Marjg Rodziewiczównę.
(Ciąg dalssy.)

Zumilkł też Kostuś, i czego korzy 
8t®jąc Ted win, rozpoczął w ykład o za 
•tojii przemysłu i sposobach, aby go 
Wzbudzić. J 6

—  Mojem zdaniem  -  w trącił W iktor 
m e wzbudzą g0 nigdy d jle tan c j t

t ^ PftP&‘ J e ; SZJ8tkie P ^ b y  niszczą tylko nasz fundusz.
— Tym czasem  mój fundusz 1 — 

Pr»w.ł Btary.
— Nie papy, ale nasz. P»pa j e8t 

‘ylko jego dotywotnikiem i powinien 
Pamiętać, że my wcale nie będziemy
Wdzięczni, gdy wskutek błędów papy 
lo ataniem y w  konieczności pracow ania 
®a chleb. J u t  j t ak fo rtuna  pójdzie na 
d*iały, ponieważ nie m am y tu m ajora- 

*> które jedne  tylko są rozum ne.
I niespraw iedliw e I — rzekł Ko-

* 'Jk i pragnąc rozm owę ściągnąć na g ru n t 
“ •n tralny .

S tary  Tedw in, czerwony, dotknięty 

do żywego, gryzł wąsy, ham ując obu­
rzenie i wybuch.

Ach, więc ty jesteś dem okratą 1
—  Zapew ne. Z n a jd u ję , że każde 

dziecko powinno być równo uposażone, 
ponieważ nie je s t  jego winą ani zasłu­
gą data urodzenia lub płeć.

— Ach, więc rów noupraw niasz i ko­
biety 1

— A ja k ie . Bądźmy logiczni, uwa­
żamy ją  za słabszą, a dajem y mniej niż 
silniejszym .

— Jak  to w idoczne, że sió str nie
posiadasz!

— Nie posiadam też funduszu, tylko 
o tyle, o ile go sobie sam uzbieram. 
Żebym m iał siostrę, przedew szystkiem  
zbierałbym  dla niej, aby m iała  byt n ie ­
zależny i wygodny.

— Kawalerowie szukający posagu, 
byliby ci bardzo wdzięczni.

— Siostra moja m ając swój fundusz 
w ręku, nie spieszyłaby tak nieopatrznie

mąż i m iałaby  swobodą wyboru.
— Nie posiadasz też braci. Bardzo 

łatw o apostołow ać poświęcenie w takim 
razie. Inaczejbyś m yślał, żebyś m iał 
perspektywę, iż twoją kolonię wypadnie 
dzielić na części.

K olonia je s t  w łasnością ojca, a 
j a  n ie  kaleka, an i idyota, abym  tylko

n » gotowe rachow ał. Cóż to św iat ma- 
ły? O jciec mój znalazł chleb w Algierze 
ja  mogą g„ poszukać w A ustralii lub 
A m eryce.

— Tak, to łatw o, jeś li się kto w yna­
rodowił.

On, dzięki Bogu, nie potrzebuje 
narażać zdrowia i zasad w pogoni za 
chlebem 1 — rzekła pani Matylda. — 
Jabym  tego uie przeżyła | Któżby mi 
oczy zamknął?

—  Któżby m nie zas tąp ił?  _  
^Tedwin, zapom niaw szy już 0 początku
rozmowy.

P an n a  Felicya pokiw ała głow ą.
_  Ty W iktorze pow iedziałeś Kostn- 

siowi jedno  słowo ciężkie i niesłuszne. 
N ikt z nas trojga, którzy tam  jesteśm y, 
na  nie nie zasłużył.

— Praw da! — rzekł T sdw in , poda­
ją c  jej ręką.

W iktor uśm ischnął się lekceważąco.
— Ludzie zajęci tylko prac? m ate . 

ryalną, zapom inają zw ykle 0 ideałach  — 
rzekł.

—  Więc na to trzeb a  próżnow ać 1 — 
oburzył sią Kostuś.

D ysputa staw ała  sią gorącą, gdy ją  
szczęściem p rzerw ał pan Jó ze f zw raca­
jąc  się do gospodyni dom u:

— Czy uważasz M atyldziu, twój ku­
charz znowu włożył cynam onu do k re­

r a

m u? U jak ich  on posesorów służył 
przedtem  ?

— N ie może b y ć ! Doprawdy, nie 
zauważyłam. Ignacy , zaw ołasz do m nie 
kucharza! Muszę m u to sam a wymówić. 
Do jakich g ran ic  dojdzie sam owola te ­
raźniejszy’ służby? Czy u was Feluniu , 
dzieje się eoś podobnego?

— Nigdy! — zaśm iała się p an n a  
Felicya. —  N asza kucharka, m urzynka, 
js s t  tak n iezaradna, pomimo dw udzie­
stoletniej służby, żs ja  sam a dotąd sie ­
dzę w kuchni podczas gotow ania obiadu.

—  Ach, B oże! I  nie miewasz mi­
greny? J a  w kuchni nigdy nie byłam , 
ale tam  podobno okropny swąd i gorą­
co. S trac iłabym  apety t.

— B iedna ciocia poświęca się dla 
nas! — rzek ł Kostuś, posyłając je j se r­
deczne spojrzenie. — I  ojciec i ja  na- 
próżno jej to codzisnnie wymawiamy.

— No, no, kiedyście mnie zrobili 
gospodynią domu, to sią do moich czyn­
ności nie w trącajcie 1 J a  eiebie nie uczę 
naw adniania i niw elacyi, ty mi się do 
kuchni nie m ięszaj. Jak  się ożenisz, bą 
dziesz żonę m ustrow ał.

— Masz się żenić na  seryo?  — za­
gadnął Wiktor.

— T ak! — potw ierdziła  stanow czo 
panna Felicya.

— Ano, to ja ci wyswatam pannę!

— ofiarował
ręce.

się pan Józef, zacierając

— D ziękuję, może znajdę i sam ! 
Mam gust oryginalny, możem y się w wy­
borze nie zgodzić.

— Zazdroszczę ci m ożności żen ien ia  1 
Mnie brak na to środków  — rzek ł W i­
ktor.

— Czy tu prawo wym aga do tego 
aktu funduszu? M yślałem , że na to trz e ­
ba tylko m ieć wiek odpow iedni, obo 
pólną zgodę i legitym acye w porządku 
dla urzędu świeckiego i duchow nego.

J a  potrzebuję dziesięć tysięcy r u ­
bli na s ta ran i- , a drugie ty le d la  p o sta ­
wienia domu na odpow iedniej stopie. 
Zresztą trzeba  uważać, kogo w ybrać , aby 
na sumie posagu nie oszukano. Trafia 
się to coraz częściej. O biecują se tk i ty - 
s.ęcy, a po ślubie kończy się na  dzie- 
siątkneh, albo n a  procencie od sumy, 
która is tn ie je  na lodzie. L ite ra ln ie  nie 
ma panien  w naszych  stronach .

Werbiczówna zas nie pojedzie tak 
daleko 1 — w trąciła  pani domu, mimo- 
w°Ii zdiadzając niepokój, by K onstan ty  
0 tej nie pomyślał.

Qn ■ ę zaśm iał niefrasobliwie.
—  Może się trafi taka, co się odwa­

ży, tembardziej, że mi niebardzo chodzi 
o posag. A jeśli nie — i w tem  świat 
nie ciasny |

Czuć było w tonie, że i o dozgonne 
śluby niebardzo mu chodziło.

Zakończenie o b ia lu  przerw ało  roz­
mowę.

Znowu tow arzystw o obsiadło  salon, 
spędzając czas na  próżniaczej gaw ędce.

Dziw ił się K ostuś, jak  może tylu 
ludzi zdrow ych i m łodych nic nie robić 
i kto w łaściw ie pracuje za n ich  i dla 
nich.

—  Dużo zapew ne wuj trzym a s łu ­
żby ! — zagadnął Tedwin*, który w'pół 
leżąc w fotelu, de lek to w ał się cygarem  
i kawą.

  A jakże 1 Mam rząd/.cę, trzech
ekonomów, dyrektora, techn ika , m echa­
nika a w biurze kasyera, b u ch a lte ia  
i trzech pisarzów. To stanow i wyższy 
zarząd.

W iktor, rozw alony na kanap ie , czy­
ta ł rom ans francuski, s ta rsza  p an n a  wy­
szywała coś jedw abiem , m łodsza baw iła 
;ię sw ojem i branso le tam i, pani domu 

drzem ała , przez sen  ruszsjąc jeszcze 
szczękam i, p an  Józef kładł pasyans z 
k art.

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Piątku -dnia 1. Grudni* 1893.

ta rn y  n ie  je s t  w s ta n ie  przeszkodzić 
w y b u ch o w i ep id em ii. O gn isko  a n a rc h i­
zm u j e s t  zn an em . J e s t  ono tam , g d z ie  
ży d o w stw o  i socyalna  dem okracya 
z w ic h rz y li po jęc ie  uczciw ego zaro b k u  
i w łasności. W po ić  to  p rzekonan ie  w 
oałe j je g o  czystości napow ró t w  zepsu  
t e  w a rs tw y  ludu  nie le iy  w  m ocy rz ę ­
dów , a le  w m ocy całego społeczeństw a, 
k tó re  n areszc ie  z całą s iłą  pow inno  
w y s tą p ić  do w alki ze w spó lnym  w ro­
g iem .

A le  pom ówm y o czem ś w eselszem . 
P isałem  ju ż  o ang ie lsk ie in  breach o f  
prom ise, z łam aniu  p rz y rz e cz e n ia  z a ś lu ­
b in .

W  o sta tn ich  d n iach  ro z w in ę ła  się  
w  A n g lii a g ita c y a  p rzec iw  p ra w n , n a  
m ocy k tórego  śc ig ać  m o żn a  sąd o w n ie  
kogoś pod zarzu tem  z ła m a n ia  p rz y rz e ­
czenia zaślub in  n a  p o d staw ie  ty lk o  g o ­
łosłow nego tw ie rd z e n ia  je d n e j osoby 
A g ita to rzy  żąd a ją , a b y  z łam an e  p rz y ­
rzeczen ie  z a ś lu b in  d a n e m  b y ło  n a  pi­
śm ie i to  n a  p ap ie rze  stem plow anym . 
P rz e d s ta w m y  w ięo  so b ie  ta k ą  sy tua-

rów 16 i Władysław Ablewicz z pułku uła­
nów 2. Urlop z zatrzymaniem poborów 
otrzymał rotmistrz Jordan Stojowski z Za­
kliczyna z pułku uł. 1 .

O b y w a te ls tw o  honorow e Starego 
miasta nadała Bada gminna p. Maryanowi 
Władyczyńskiemu, notaryuszowi za pełne 
poświęcenia prace około dobra gminy, tu­
dzież za gorliwe przyczynienie się do odbu­
dowania spalonego kościoła.

S la b y .  W Berlinie w kościele św. J a ­
dwigi pobłogosławiony został związek mał­
ż e ń s k i  pomiędzy p. Ignacym Kalfcsteinem 
synem Zygmunta i śp. Franciszki z hr. 
Bnińskich, a panną Celiną Koszutską

, Minister dr. Madeyski wskazał zadania, 
(jakie młodzież polska ma do spełnienia i 
podniósł, że jego łączność z uniwersytetem 
trwaó będzie nadal. Rozstanie obecne jest 
tylko formalne, jako minister bowiem bę­
dzie naaal m iał stosunki z uniwersytetem.

Po tej uroczystości nastąpiło w sali po­
siedzeń wydziału prawa pożegnanie z pro­
fesorami prawnego wydziału.

0  godzinie pół do 1. udzielał m inister 
audyencyj. Zgłaszających się przyjm ował s e ­
k reta rz  m inisteryalnyTrauttm anD sdorf.

t  Aleksander Dom ber, przeżywszy 
lat 58, zmarł w Genui dnia 4. bm Za 
młodu odziedziczywszy po rodzicach majątek

Przedstawmy więo
Ó n : F a n n y  ! kocham  ciebie i bez, 

c iebie ż y ć  n ie  m ogę. Czy chcesz p o ­
w ie rzy ć  m i s w ó j  los ? Czy chcesz zo­
s ta ć  m o ją  ż o n ą ?  (U siłu je ostrożnie uk lę­
knąć). . .

O n a : O, n ie  łudź się pan. P ro szę ,
o to  j e 8b a rk u sz  papieru. Z a ła tw im y  
w sz y s tk o  pisem nie. (Czule). Z echciej 
in le p ić  stem pel.

O n  i (zm ięszany, chce j ą  pocało­
w ać).

O na  (usuwając się kokieteryjnie): 
C harles 1 Najpierw podpisz.

O n: Ręka mi drży (zamiast podpi­
su robi żyda).

Ona (rozczarowana, do sieb ie): J u ż  
dziesiąty arkusz papieru w ten sposób
m i zn iszczono.

( W yciąga  z k ie sz e n i n o w y  a rk u sz
papieru).

O n (d ra m a ty c z n ie ) : N ie , m e , nie. 
Łoe n ie  pozw ala.

(O dchodzi).
O n a : P rz e k lę te  n o w e  p raw o  1
W p raw d z ie  to  n o w e  p ra w o  je s t  

ty lk o  o g ó ln em  ż y czen iem , a le  g d y b y  
ach w a lo n em  zo sta ło ... lu d z k o ś c i . żle 
z to b ą  b ęd z ie . P o m ięd zy  p ió rem  a  p a ­
p ie rem  le ż y  z im n y  ro zn m , k tó ry  w te j 
o h w ili z a p rz y s ię g a n ia  s ię  n a  całe  źy - 
oie n ie je d n o k ro tn ie  p o w strz y m a  sza ­
le ń c a . L ecz  t ru d n e  tu  sądy . I  ta k  żle 
i  ta k  n ie  dob rze . Bo czyż np. m ożna 
k a ra ć  p ięćd z ie s ięc io le tn ieg o  w dow ca, 
k tó ry  w ró c iw szy  do dom u w  s ta n ie  
p odochoconym  po ca ło w ał n a u c z y c ie lk ę  
sw ej có rk i. Na p o d staw ie  je d n a k  d z i­
s ie jszeg o  p ra w a  m oże go  o n a  p o z y ­
wać o breach o f  prom ise.

P ró b o w ałem  o b liczy ć , w ie le  w  A n­
g lii  w y n o szą  k o sz ta  re p a ra c y i z ła m a ­
n eg o  serca . N ie  zn a laz łem  je d n a k  a n i 
oeny  s ta łe j , a n i ja k ie jś  m ia ry , p o d łu g  
k tó re j k o sz ta  te  ob liczyć  b y  m ożna. 
R az lic zą  s ię  w ed le  s tan u  te g o , k tó ry  
d o p u śc ił się  u szk o d zen ia . N au czy c ie lk a  
•k a rz ą c a  fa b ry k a n ta  je d w a b iu  o trz y ­
m a ła  o d sz k o d o w a n ia  260 fu n t . s te r l .  
C ó rk a  g ó rn ik a  sk a rż ą c a  ro b o tn ik a  o trz y  
m ała  60 fu n t. s tl. S łu ż ą c a  sk a rż ą c a  po 
l ic a ja  1 fu n t . s tl. W id o czn ie  n ie  o p ła ­
ci s ię  p o leg ać  n a  s tró ż u  b e z p ie c z e ń ­
s tw a  p u b liczn eg o . A m oże też  sędz ia  
p rz y p isy w a ł po lica jo w i ta k  m ałą  zdol 
no ść  k o ch an ia . W k a ż d y m  ra z ie  n ie  
ma w  A n g lii in te re su  n a w e t d la  słu - 
żącej w daw ać  s ię  z p o lica jem  w s to ­
su n k i m iłosne

u fouuij turnią n,ue*.u»Di»>j. --------  -  . . .
We ci war tek zeszłego tygodnia w ko- w Hrubieszowskiem, gospodarzył na nim aż 

ściele jasnogórskim w Częstochowie w ka- do chwili, kiedy go trąba powstańcza w r. 
plicy Matki Boskiej ks. kan. Gajewski po- 1863 wyrwała z zacisznego ustronia. Na 
błogosławił związek małżeński, zawarty po- pierwszy jej odgłos pospieszył śp. Domher 
między Tadeuszem hr. Ostrowskim, synem w szeregi powstańczo i zaciągnął się do 
śp. hr. Ignacego i Wiktoryi z Gołębowskich, oddziałn Langiewicza. Później mianowano 
a hrabianką Ludwiką Ronikierówną, córką go adjutantem Bossatca, który to obowiązek 
Romana i Maryi z książąt Lubomirskich. spełniał godnie w województwach Sando- 

Obchody narodowe. B to « in j* m lo  m im kiem  i K rakoo .k im , z k o te m  1863
wzajemnej pomocy kupców i m łodziei, h an . J L e  „ ’ J  *'* S° ir r  , o , . . _ wano i osadzono na zamku, a do roku wie-
dlowei we Lwowie urządza 2 graunia b. r. , , , . '  r  *> i i i  ji i „ i Iienia odstawiono do granicy szwajcarskiejw własnym lokalu dla swych człouków i _ , J J ■>. , „ f  . , i  , . Po paru latach powrócił do kraju i oddaw-
ich rodzin wieczorek muzykalno- dleklama- około podniesień a dobrobytu
cyjny kn uczczeniu roczn.cy powstania listo- ^  w PHrubieszowie dom J 0.

^  3 ° lwowskiego’ „Sokoła" przepełniła misowo-rolniczy Wyjątkowe zalety umysłu 
się wczoraj patryotyczną publicznością. Lwów 1 f  . mu szczere poważanie
święcił pamiątkę 29 listopada. Uroczystość wśród ^ y ja c .ó ł  i znajomych. Cześó jego
zagaił p. Kulczycki piękną mową, w której • l e g w a n i e  I nonowna Drośba
przeszedłszy pokrótce dzieje powstania listopa- pręoboBBOł t * 8ki i n ­
dowego, wzywał społeczenstwo do urzeczy- ^  * Ja wszystkim ofiarodawcom na

r *  r - S S Wj  łi • no m  nA m  hip ko w roku doświadczonej, serdeczne
I t l ,  wpłać" i pononi. proSbj '  .

j j r  J . w - dalsze nadsyłanie bodaj skromnych datków,

KRONIKA.
Ltców  dnia 30 listopada.

Zapiski osobiste. Arcyksiążę Salyator 
przybył dziś do Horodenki na polowanie 
umieszkał u Jakóba br. Romaszkana.

. . - UC' n l i  ^M o-1dalBze nadsyłanie bodaj skromnych datków,
makowej, piękna gra n\ w'° ‘° “C* „ i Pco do nędza bowiem wśród tamtejezych mieszkań-

jak na uroczystość listopadową. Ten sam Smutny wypadek. Jak donoszą z No- 
zarzut uczynić należy i odegranemu na za- w eg o Sącza p. Hipolit Gozdawa Reklewski 
kończenie zgrabnemu obrazkowi dramaty- właściciel Ozarnego Potoka, wysiadając przed 
cznemu Zwilkowskiego —  ale wszystko wy- gankiem u siebie, wypadł z bryczki tak 
nagrodził dzielny chór „Ecba“ , z nieporó- nieszczęśliwie, że się zabił na miejscu. Był 
wnaną siłą i zapałem odśpiewawszy polskie to żołnierz z roku 1848, z szeregów Dębiń- 
pieśni narodowe. skiego na Węgrzech, mąż wielkiej prawości,

Rocznicę zgonu Mickiewicza obchodziła zacny sąsiad, prawdziwy ojciec włościan, 
młodzież polska w „Gwieździe" onegdaj t° dalecy i bliscy, pospieszyli, by oddać 
wieczorkiem muzyczno-deklamacyjDym. Po ostatnią przysługę obywatelowi-żołnierzowi. 
słowie wstępnem, zachęcającem do pracy Cm sów ubiegłych stano-
dla dobra ojczyzny, deklamowała pna Ra- wią dla każdego narodu skarb największych 
pówna i p. Switalski, na cytrach grali bar- świętości. Wszystkie też one z największym 
dzo pięknie pna Salinczanka i p. Klimczak, pietyzm^m nie szczędzą cłfiar na zachowanie 
na wiolonczeli i skrzypcach prof. kłausek, w całości kościołów, kaplic, zamków po
solo tenorowe i basowe, wreszcie chór mło- }  ‘““U *  śnwia.dJ 6^  P f« y ch
dzieży, który odśpiewał Jareckiego: „Straż chwały i blasku 0i . eż bardziej cięży ten 
nad W isłą- Żeleńskiego. „Krakowiaka-, obowiązek na nas Polakach, dla których
Kotarbińskiego: „Noc majową" Moniuszki, minione dn, szczęścia jedyną są pociechą w o-
Galla: „W iosnę” i Signiego: „Niezabudki". becncJ ^ 18 ,‘!le/10 ' _ t . . . . .
Wieczorek zakończono pieśnią „Jeszcze Pol- Sposobność do wypełnienia tej narodo 
ssą  nie 7irineła“ weJ powinności podają publiczności polskiej

Ku uczczeniu’ pamięci 63 rocznicy walki 0 0 . Franciszkanie krakowscy których gwar- 
o niepodległość w r. 1831 urządza towa- dyaa k». Samuel Rajss następującą wydał 
rzystwo „Gwiazda- w niedzielę 3 grudnia do niej odezwę:
b. r. staraniem młodzieży rękodzielniczej Kolebka serafickiego imienia w 1 oUce, 
wieczorek muzykalno-deklamacyjny. Dochód Litwie . Rusi, kośeiół Fran^szkaóski w Kra- 
z wstępów po 10 ct. przeznaczony na fun- kowie, budowa Piastów z XIII wieku wielu 
dusz weteranów z r. 1831. Początek o godz. w ciągu wieków nieszczęściami nawiedzona, 
7 1/  wieczorem. PrMZ Szwedów spalona, a po raz ostatni

*Zółkiewski oddział towarzystwa peda- w pożodze Krakowa w r. 1850 doszczętnie 
gogicznego nrządza na cześć Adama Mie- zniszczona, lecz ofiarami narodu z zgliszczów 
kiewicza a na dochód towarzystwa wzaje- podniesiona, czeka na ostateczną restaura- 
mnej pomocy nauczycieli i nauczycielek cyą. Kościół Franciszkański w Krakowie 
okręgu żółkiewskiego wieczorek, który się wart jest patryotycznej uwagi i godny aby 
odbędzie 2  grudnia o 7  wieczorem w Żół- nim zaopiekowało się społeczeństwo polskie, 
k m  w sali resursy. Na program złożą s ię : Jest on pomnikiem czasów starych parniąt- 
deklamacya, śpiew i muzyka. t ą  po Pmetach, dziełem pobożności króla

_  ’ , . . , Bolesława Wstydliwego, męża św. Kuue-
D o ro ż k l lw o w sk ie  ulegną w przy d brata Salomei i dziewierza św 

szłości reformie. Zajmowało się tem i «ąj- « ’ ks ż Wielkopolski, jest obok
muje kilka władz i mnóstwo światłych lu - 1 
dzi. Spierano się w radzie miejskiej o for­
mę powozów o strój woźniców, o derki na 
konie i o inne szczegóły — przepomniano 
jednak o jednem : o kołach gumowych.
Obręcze kauczukowe na koła zaczynają już 
w Warszawie wchodzić w użyeie nawet przy 
wozach towarowych, a na cywilizowanym 
zachodzie są w powszechnem użyciu. Nie- 
tylko producenci tych obręczy, ale i w ła­
ściciele wozów utrzymują, i i  za Pomo®§ 
kanczukowego wałka na kole oszczędza się

1 — —...4 wn oćnipillieszkał u Jakóba br. Romaszkana. Eanczujowego w « »  — du’ weirząźnień
Marszałek krajowy, ks. Eustachy San- i resorów prędzej s,ę ła-

gunko powrócił do Lwowa. P . , takich obręczach pomyślano
Minister Madeyski wyjeżdża dziś z Kra- nflB yprzy inowacyach co do dorożek, 

kown s powrotem do Wiednia. byłby to wielki postęp, a władza, któraby
Mianowania. Namiestnik zamianował przeprowadzenia jego podjęła zyskałaby

aaystentów sanitarnych dr. Emila Lebedo- noklask. ffdyi uwolniłaby Lwówasystentów sanitarnych dr. Emila Lebedo-1 paWgZechny poklask, gdyż. u 
wicza w Mośoiskach i  4r. Antoniego J anl' | 0(j  rozdzierającego uszy 
szewskiego w Kamionce, lekarzami powiato­
wymi I I .  klasy.

P r s e u ie s ie n la .  P

r v  ----------- a - w .
od rozdzierającego uszy turkotu ulicznego, 
a nawet koniom ulżyła w pracy

6 U“ UJ » er.—— ------  -------
Jelen ty , księżny Wielkopolski, jest obok 
W awelu jedynem  miejscem spoczynku je ­
dnego z królów naszych i skarbcem  reli­
kwii jednej z najpiękniejszych postaci w na­
rodzie, królewny polskiej i królowy hali­
ckiej, św. Salomei —  miejscem tedy nietyl- 
ko wysooe historycznem, lecz tak ie  drogiem 
dla katolickiej duszy Polaku. Kościół ten 
mieści w sofcie groby wielu głośnyoh ludzi 
w Polsce l zawiera niemało pomników za­
służonych mężów. Nakonieo krużganki tego 
kościoła posiadąją zbiór historyoznych por­
tretów  wielu sławnych biskupów krakow 
skieb.

W czasach dzisiejszych odczuwamy więk­
szą jakąś potrzebę przekazania pamiątek 
przeszłości późniejszemu pokoleniu. To na­
wet, co się zaniedbało, odgrzebujemy, aby 
tej potrzebie poczucia narodowego zadość 
uczynić. Restaurujem y więc stare zamczy­
ska, odnawiamy stare pomniki i stawiamył > - i __DAU) v    y m.
nowe ku czci sławnych mężów, jakoteź na

. ■̂ r * « u ie s ie n la . P. namiestnik prze- Miłą n le s p o d z la u k ę  chce zrobić pu- pamiątkę ważniejszych wypadków dziejowych. 
Bi 1 ń y P o lo w y c h :  dr. Gustawa bliczności lwowskiej p. Zenon Przesmycki p raca ta jest wysoce patryotyczną i dla

etańskiego z Bochni do Krakowa, dr. Mie- piszący jak wiadomo pod pseudonimem Mi- ducha narodowego zaszczytną. 
t  ^ “ bowskiego z Liska do Bochni, riama, jeden z najwybitniejszych poetów Konwent krakowski czuje konieczność
l W “  z Ci,e8zanows do doby współczesnej, ulubiony przez płeć pię- dźwignięcia i przywrócenia do godnego sta-

dr. Leona R o-lkną, którą umie czarować swymi m elodyj-|nu swej „świątyni-matki". Prośba do roda- 
aanltarnego ^  W,0̂ af do ®°liuy i asystenta nymi wierszami. Sympatyczny ten pisarz ków, ogłoszona z wiosną 1893 r., wywołała 
Oieszanowa. Petersa z Doliny do zamyśla mianowicie urządzić w połowie I sympatyczne echo w kraju, a kto pospieszył

Dyrekoya pwj** ; . grudnia szereg odczytów o współczesnej lite- z datkiem, czuć było, że czynił to z serca,
asystenta pocztowego Przen' 0B̂ a ra*'Urze zagranicznej, której jest niepośle- za o0 dobrodziejom tym niech Bóg zapłaci,
z Krakowa do Rzeszowa y8*®wa Gaw*a dnim znawcą. Połowę dochodu przeznacza z tem wszystkiem rezultat materyalny proś-

O d z n a c z e o ie  Dr p  P' Przesmycki na 3e.dno z towarzystw aka- by okazał się bardzo słabym. To jednak
t n uł nd króla* Hmiib * Rzymu demickich. Gdyby wiadomość ta się spraw- nie zniechęca nas bo sądzimy, iż nie wolno

otrzymał o a namiberta krzyż orderu dziła, sala odczytowa byłaby niezawodnie opuszczać nam rąk w tak ważnej sprawie,
korony w , ru b in am f ł  oyfr% wyPełniona P° brzeK>- lecz polecić ją  potrzeba na nowo sercom
Order wręczył mu król osobiście. ^  .  ł 3I ln is te*, o św ia ty  dr. Madeyski przy- rodaków Mimo więc ciężkich czasów, li-
u ruer w ę P a  bJ‘ wczoraj rano do Krakowa. Na dworcu cznych składek publicznych i prywatnych,
, , , 6  ,  Milówki*Drzeniósł s io T  powitali go prorektor uniwersy- m n ie m am y , że i dla starożytnej świątyni
dyńsh notaryusz z Mi.lówkr pnem órf d t  tu { Bekre J  znajdzie s ię  jeszcze grosz wdowi,
Niepołomic, gdzie 26. bm. rozpoczął urzę- wersytetu Cyfrowicz, oraz naczelnicy władz, k tó re m u  pobłogosławi Pan. Z ufnością więc
dowanie. Wni«knwvm II. kl NoTnm wprost do Colleginm w Bogu i w dobrą sprawę ratowania sę-

Z armii. Kape ane J taj '  kg‘ poi eKnanf  16 0 P6* do jedenastej nastąpiło dziwego Domu Bożego, składamy w serca
rezerwie 80 PP;„ mian W J .  TT V|aBv dzieża akadem?Jv!eBw mi’ tud« eł_ 1 mło- polskie prośbę: Nie zapominajcie rodacy ow mmrwie 80 no. mianowany zobhw Z profesorami, tudzież z mło- polskie prośbę: Nie zapominajcie rodacy o

Józef Steinbach Weterynarzami II. k l89? d?19 4 akademicką, która napełniła wspa- przybytku, uświęconym modlitwami i łzami 
w rLm wie mianowani Józef Kałkowski i niałą aulę Gdy minister wszedł, wprowa- śś. trzech Patronek narodu: bł. Salomei, 
Oakar Hofmokl obaj przy 3 pułku trenu, dzony p ez P ^ek to rn , chór akademicki Kunegundy i Jo len ty!
Przydzieleni zostali: kapitan I. klasy Hen- ks ChmSw Pl6rwBzy L  U s t r z y k  d o ln y c h  piszą nam : W nr.
ryk Bfiohelen do lwowskiej dyrekcyi inzy- PrzemÓ^ zechnicy  ̂ z ^ t l  łegnt^ c,  “ i0'  2 7 0  Q atety  N a r : wyczytałem . koreS.P°vn;  
nieryi i porucznik Franciszek Eckert do dy- niem w L d n l ó r t ^  p r®feBora 1 dency« * Lutowisk skarżącą się, jakoby
rekcyi inżynieryi w Osieku, porucznik Wil- rektora- f  ̂ k£ 6 Madeyski  droga z Ustrzyk do Lutowisk była w tak 
reKcyi luzyme y v byó przykładem dla młodzieży, bo na złym stenie, że poczta, która tę drogę prze-

wysokie stano wis o wyniesła go praca oraz bywać ma w trzech godzinach, jedzie dwa 
wiedza. Uniwersytet krakowski odwdzięcza dni. Zaraz po odozytanin powyższego do- 
Bię w ten sposób, za na ane sobie przez niesienia posłałem jako jeden z wydziało- 
monarchę swobody, ż® Ju i drugieg 0 d0radeę wycb rady pow. do urzędu pocztowego w 
daie koronie. Mowoa wyrazu życz.enie, aby Ustrzykach, gdzie odpowiedziano m i, źe 
praca ministra przyniosła pożytek dla pafi. poczta z Lutowisk prawie nigdy się nie 
stwa tudzież kraju. * 8P^nia, a jeżeli czasem, to najwyżej o pół

Drugi przemówił prezes czytelni akade- godziny. Upraszam zatem szan. redakcyę 
mi„iriD; r  Marek. wyrażaJ^c ia l mł°dzieży o sprostowanie wspomnianej nieprawdziwej 

nAwidn utraty ' znakomitego profesora i korespondencyi. Na drogę Lutowiska-Ustrzy-
I I Z  i l l S S  » opieki « b» «  »'»■ k:  *o‘J  T Ć .W  pow. . . „ „ i .  6000

ohoeiai nie jest w stenie wzorowym

rekcyi inżynieryi w Osieku, porucznik 
helm Wojty do wojskowej stadniny w Dro- 
howyżu, kapitan II . klasy Ferdynand Ko­
zak, do krakowskiej dyrekcyi inżynieryi.

Przeniesieni: podporucznik Kajetan We­
ber z 15 pp. do pułku dragonów 1 0 , le­
karz pułkowy II. kl. dr. Maryan Grabow­
ski z pp. 40 do pp. 89, starszy lekarz Ka­
rol Karowski z krakowskiego szpitala gar­
nizonowego do pp. 40, porucznik Rudolf 
Kfihler z zakładu stadniny wojskowej w 
Drohowyin do takiegoż zakładu w Kloster- 
brokn. Do rezerwy przeniesiani praktykanci 
weterynarmoy; Józef Serwa z pułku huza-

w tym roku z powodu ciągłych deszczów 
i ogromnej frekwencyi, to przecież można 
powiedzieć, że jest w możliwie dobrym 
stanie.

W tym samym wyżwymienionym num e­
rze G azety  jest notatka pod tytułem  „U- 
cisk narodiwości polskiej” . Autor tej notatki 
kończy ją  słow am i: „Zakładajcie czytelnie 
parafie i kaplice". Otóż donieść muszę, ie  
przed kilku laty w naszej okolicy zbudo­
wano ze składek ludzi dbających o wiarę, 
kościół filialny we wsi Łobozew, oddalony 
od parafialnego rzym. kat. kościoła w J a ­
sieńcu o dwie mile. Był tam barazo po­
trzebny, bo w Łobozwi i najbliższem są­
siedztwie mieszka prawie połowa pa.afian 
ob. łac., należących do Jasienia, którzy do­
tychczas nie m ają żadnego pożytku z tego 
kościółka, bo nie wiem nawet, czy raz na 
rok nisza św. się tam odprawia, — ftle to 
wiem, że tego roku w rocznicę poświecenia 
tego kościoła, a je s t to podobno i dzień 
odpustu, zeszło się dużo nabożnych, jednak 
ksiądz nie przybył i nabożeństwa nie było.
Lud rozszedł się do domu z żatam i smut­
kiem. Na cóż więc będą te kaplite i ko­
ścioły stawiane, jeżeli duchowieństwo nie 
poczuwa się do obowiązku odprawiania w 
tychże nabożeństwa. Są to może wyjątki, ale
są niestety. A .

Gościnność rosyjska. Przyjeżdżają­
cych do Warszawy cudzoziemców ostrzedz 
należy, żeby przed powrotnym ztamtąd wy­
jazdem postarali się o wizowanie paszpor­
tu przez policyę rosyjską. Bez awizacyi ta ­
kowej nie wypuszczą ich moskale od siebie. 
Forma awizacyi następująca:

„Dano to okazicielowi paszportu pod 
nr   poddanemu (pruskiemu itp.) N. (na­
zwisko cudzoziemca), że nie ma przesztody 
do wyjazdu jego za granicę i że niniejsze 
zaświadczenie —  na zasadzie dodatku do 
art. 436, cz. X IV  ustawy o paszp., nwag 
(z r. 1863) do art. 14 — służy mu na 
wolny przejazd granicy w ciągu trzech ty­
godni . . . .  (miejsce data i podpisy )

W sprawie wybnchu w teatrze bar 
celońskim, wykryło śledztwo, że sprawcy 
chcieli koniecznie dostać się na scenę, by 
stamtąd swój plan przeprowadzić. Po zaga 
szeniu gazu i elektrycznego oświetleuia, mia­
no zrzucić z galeryi dwanaście bomb na 
parter, gdzie znajdowało się 4000 osób. W 
tym wypadku gmach uległby zniszczeniu i 
nikt nie uszedłby z życiem. Jednego tylko 
nie przewidziano, a mianowicie, iż wstęp 
na scenę dozwolonym był tylko posiadaczom 
lóż. Podczas pi-rwsz-go aktu „Wilhelma 
Telia" chciał jakiś pan wejść na scenę, ale 
mu nie dozwolono, udał się zatem na gale- 
ryę do wspólników swoich z zapowiedzią, 
iż zamach musi być odłożonym. Wówczas 
jeden z nich oburzony do najwyższego sto­
pnia rzucił bombę na parter. Sprawozdawca 
dziennika Jo u rn a l des D ebats wyszukał 
na jednem z pizedmieść Barcelony, wdowę 
po straconym niedawno anarchiście Pallas, 
właścicielkę małego kramiku. Jestto 30- 
letnia kobieta, mieszka z matką i trojgiem 
dzieci w bardzo ubogo urządzonern mieszka 
niu. Sprawozdawcy opowii dała ona z nie­
zwykłą żywością o śmierci swojego męża. 
Umierając, wołał on, iż zemsta straszną bę 
dzie. Gdy po ostatnich odwiedzinach w wię­
zieniu, płacząc odchodziła, uspokajał j ą :

I „P łac i, płacz, każdą łzę twoją zrównoważy 
kropla krw i.” Mąż jej w ostatnich cz> sach 
prowadził życie bezczynne, doszło nawet do 
tego, iż w domu czasem nie było kawałka 
chleba. Doszło do wiadomości polieyi, iż 
anarchiści barcelońsoy urządzili sebie w dniu 
1 2 . listopada piknik, na którym tetstowano 
na oześć nowej rocznicy w dniu 7. grudnia. 
Pallas straconym został dnia 7. październi­
ka — wybuch w teatrze miał mtajsce na 
dniu 7. listopada. Z ogromną zatem boja- 
źnią oczekują dnia 7. grudnia.

Arcybslężna Izabela przeciw m l- 
nlsteryum fin an só w . Przed najwyższym 
trybunałem odbyła się w dniu 25. bm. roz­
prawa, w której jako strony sporne wyBtę 
powali arcyksiężna Izabela i austryackie 
ministeryuiu finansów. Jako zartępca arcy- 
księżnej występował dr. Leopold Teltseher 
zaznaczywszy u wstępu, iż nie chodzi tu < 
jakikolwiek materyalny wynik, lecz o sta­
nowcze rozstrzygniecie w podobnych kwe- 
styach. W roku 1880 zmarł mianowicie 
dziadek arcyksiężny i uczynił ją  częściową 
spadkobierczynią dobr Toporów, położonych 
we wschodniej Galicyi. Arcyksiężna chcąc 
zesłać właśoicielką całego majątku, zakupiła 
wszystkie części tegoż. W cztery łata później 
tj. w r. 1884 otrzymała arcyksiężna, ze 
slrony odpowiedniej władzy finansowej na 
kaz płatniczy na sumę 7641 złr., którą też 
sumę natychmiast kasa arcyksiężnej wypła­
ciła 1'rzed niedawnym czasem, po upływie 
zatem kilku lat dostaje arcyksiężna n-.wy 
nakaz płatniczy, w którym żądaną jest do­
płata 2&57 złr- z tem nadmienieniem, iż 

; przy obliczeniu w r. 1884 wkradła się po­
myłka, która dopiero obecnie odkrytą zo 
stała. Kasa arcyksiężnej odmówiła zapłace­
nia tejże snmy, jako przedawnionej i prze- 
ciw orzeczeniu instancyi wniesioną została 
skarga do Najwyższego trybunału. Zastępca 
ministeryum finansów podniósł, że przeda­
wnienie jes/.eze nie nastąpiło, że ministe- 
ryUm finansów jest tak materyalnie jak for­
malnie w swojem prawie, i że skarga wnie­
siona jest nieuzasadnioną. Najwyższy trybu­
nał Pod przewodnictwem prezydenta s atu 
Lemayera, p0 dłuższej naradzie uznał kar 
gę arcyksiężnej Izabeli i zniósł orzeczenie 
ministerstwa finansów z powodu przeda­
wnienia.

P o r t  flen sb u rsk i na brzegach morza 
bałtyckiego, którego budowa już dawno wy­
kazywała rozmaite braki, począł się w osta­
tnich dniach zapadać. Niezwykła ta kata­
strofa pizyprawia rzad niemiecki o olbrzy 
mie straty.

„D as in te re 8 s a n te  B la tt*  jest pi­
smem lustrowanem, wychodzącem od wielu 
lat w Wiedniu i cieszy się uznaniem tak 
prasy ja  i publiczności. Gdy więo niektóre 
dzienniki lwowg^je doniOByy) ^  jakieś „In- 
teressan e Biatter" mające rzekomo wycho- 
dz , w udapeszcie, rozesłały do galicyj­
skich czytelników rozmaite propozycye, wi- 
dooznie obliczone na wyzysk i ostrzegły 
prze mmi publiczność, poczuła się redak- 
cya czasopisma „da8 interessante B latt” do 
obowiązku wyświecenia sprawy i udała się 

ycz^cych władz budapeszteńskich z 
prośbą o wdrożenie dochodzeń w tej cie­
mnej i brudnej sprawie.

Z a m a c h  n a  c e s a rz a  Y tilk e lm a  I I  
I n a  C a p rly P c g o . W telegramach dono­
siliśmy już o tym zamachu, na tem miej­
scu podajemy bliższe szczegóły. Drewniane 
małe pudełko, które otrzymał Caprivi miało 
napis: „Un echantillon de grain de radis 
d’une espćce etonnante” t. z w. próbka na­
sienia rzodkiewki zadziwiającego gatunku. 
Kto jest miłośnikiem ogrodnictwa, i z za­
miłowaniem oddaje się hodowli kwiatów i 
jarzyn, jak właśnie kanclerz Caprivi, ten z 
całą skwapliwością chwyta zwykle za podo­
bną przesyłkę i na to rachował właśnie 
wysyłający „nasienie rzodkiewki.” Skrzyn­
ka bowiem mieściła w sobie maszynkę pie­
kielną, tak urządzoną, iż przy podnoszeniu 
wieczka musiałoby przyjść do wybuchu ni­
trogliceryny, który spowodowałby ciężkie 
zranienie a nawet śmierć otwierającego. 
Tymczasem pakunek ten odebrał adjutant 
kanclerza major Ebmeyer, a kilka czarnych 
ziarnek, jakie po lekkiem podważeniu wiecz­
ka nożem ze skrzynki wypadły, obudziły w 
nim podejrzenie. Skrzynkę włożono w wodę, 
a po otwarciu znaleziono w niej maszynkę 
piekielną. Taką samą maszynę piekielną do­
stał i cesarz W ilhelm II. Przesyłka nadeszła 
również z Orleanu z takim sainjm listem, 
jak do kanclerza. Oddano ją  w niedzielę w 
tajnej kancelaryi prywatnej cesarza. Również 

tu wypadek tylko - przeszkodził wybu­
chowi.

Ze stow arzyszeń .
W „Biblotecc słuchaczów prawa" weLwo-

wie wybrano na rok 1893—4. nową Radę Zawia- 
dowezą, w której skład weszli koledzy : Sianisł-aw 
Zagórski przew ,dub-zący, A rtu r T ill zastępca, 
przewodniczącego, St. Hierzyk, bibliotekarz, Alf. 
Zgórski skarbnik, Stefan Łukow ski sekretarz, 
członkowie Rady: Boi. Huczyński, Kazimier i  Mo- , 
szyćski i W ilhelm  Rolny, jak o  tychże za9tęp«y: 
Józef Dworzak i W iktor Geyer. W roku ubiegły®  
m iało towarzystwo . złouków założycie i 7, w spie­
rających 15 i zwyazajnyeh 8(i, kasa zaś wykazała 
dochodu 969 zł. 39 ct. a rozchodu 635 zł. 33 ct.

Z towarzystwa prawniczego lwowskiego. 
W  piątek 1. g rudnia  br. o godz. 7 wieczór odbę- j 
dzie się odezyt prof. Tadeusza P iła ta  o „Refor- i 
mie wyborczej” w sali towarzystwa ul. Karola 
Ludwika 1. 3. II. p ią ;ro.

W  K o le  l i t e r a c k o  -  a r ty s ty C z n e tn
mówić dziś będzie o 7 wieczorem prof. dr. 
Dunikowski o emigracyi polskiej w Amery­
ce. Wstęp na tę pogadankę wolny. Jutro 
urządza w salonach Koła p. Stanisław Nie 
wiadomski rau t na rzecz pomnika dla Szo 
pena. Współudział przyrzekły panny Szle- 
zygierówna i Kałużyńska i pp. Borkowski i 
Pollak, rozpocząć zaś raut obiecał autor 
„Miatieży" p. Aureli Urbański. Na dalsze 
dui grudnia zapowiedział odczyt Wojciech 
br. Dzieduszycki a komisya zabawowa urzą­
dzi dla małych „kolistów” uroczystość w 
dzień św. Mikołaja.

K o b ie ty  n a  u n iw e r s y te ta c h .  Dotąd 
niewiasty austryackie do studyów na medy­
cynie, nawet jako nadzwyczajne słuehaczki 
dopuszczane nie były, gdyż nie mają „ma­
tury", tj. egzaminu dojrzałości po ukończę 
niu szkół średnich, a nie ma w calem pań 
stwie szkoły średniej dla kobiet, któraby 
takie świadectwa wydawać mogła. Dopu­
szczano obce niewiasty, jeżeli się takiem 
świadectwem wylegitymowały; uczęszcza np. 
ua medycynę już trzeci rok córka profesora 
uniwersytetu z Petersburga. W tym roku 
zgłosiła się jedna wdowa po adwokacie, 
Wiedeńka, pani Eisenschitz, a lubo nie ma 
matury, zdołała przekonać profesorów, że 
posiada potrzebne wstępne wykształcenie, 
więc senat uniwersytetu uchwalił, że profe­
sorom wolno jest tę panię na swoje kursa 
jako słuchaczkę przyjąć.

Nie jest ona zatem nawet nadzwyczajną 
słuchaczką, nie jest imatrykulowaną, je ­
dnakże jeżeli jej profesorowie wydadzą na 
podstawie colloąuiów od siebie świadectwa 
frekwentacyi, będzie mogła na ich podsta­
wie przystąpić do zdawania rygorozów i o- 
siągnięcia stopnia doktorskiego np. w Zu- 
rieiiu. Te utrudnienia w Austryi są tem 
dziwniejsze, że rząd sam nadał jedną kli­
nikę okulistyczną w Salzburgu i dwie po­
sady rządowe lekarzy powiatowych w Bo- 
śnii dwom doktorkom, mającym dyplomy 
zagraniczne. W kolegium profesorów medy­
cyny jest już większość za przypuszczeniem 
kobiet. Słuchaczki tego roku przyjęte, mają 
osobne wejście do sali, osobne miejsca przy 
katedrze i osobny pokój do pracy; ze stu 
dentami nie stykają się wcale.

Cholera. Urzędowe doniesienie epiewa : 
W dniu 29. listopada zachorowało na cholerę 
azyatycką w Galicyi w powiecie brodzkim: 
w Załoźcach 1 osoba. W powiecie liskim : 
w Lutow iskach 2 osoby. W powiecie Sam­
borskim : w Brześoianaoh 1 osoba (podej­
rzenie). W pewieoie staniefowowskim : w Z a­
borcza 4  osoby (podejrzenie).

Zmarło: w Załoźcach 1 osoba, w Luto- 
wiskach 2 osoby, w Brześcianach 1 osoba 
w Uhornikach i Zaberczu po 1 osobie w 
Chyrowie 1 osoba.

Ogółem pozostało w dniu 28 bm. w le­
czeniu chorych 15, w dniu 29 hm. zacho­
rowało osób 8, wyzdrowiały 4, zmarło 7, 
pozostaje zatem w leczeniu chorych 12.

Sztuki piękne.
* 7, teatrów zagranicznych. W Mon­

te Carlo sezon operowy zapowiada się świe­
tnie. Dyrekcya zaangażowała śpiewaków: 
Saleza, Melchisedeca, Tamagno, Soulaorois 
i Van Dycka, oraz śpiewaczki: Albę, L o l ę  
B e e t h, która odtworzy partyę Elzy w „Lo- 
hengrinie." W operetkach występować bę­
dzie Judic, w baletach przy eperach Zuc- 
ehi. — Marcelina Sembrich-K o c h a ń s k a, 
po powrocie z Norwegii, gdzie doznała wie­
lu odznaczeń, wystąpiła w zeszłym tygodniu' 
z koncertem we Wrocławiu z ogromnem po 
wodzeniem.

Polskie rzeczy zagranicą. W ze­
szycie 2. nowego rocznika Zlate P rahy, 
znajdujemy świetną reprodukcyę obrazu H. 
Siemiradzkiego „Jezus i Magdalena", a ja ­
ko komentarz piękny poemat A E. Mu- 
żika.

* Poezye —przez Szczęsną, Lwów 1894. 
wyszły obecnie nakładem księgarni Al- 
tenberga.

* Rok s z c ę ś l lw y  przez o. J. Hille- 
geera, członka to w. Jezusowego — oto ty­
tuł kieszonkowego ozdobnego wydania kra­
kowskiej księgarni katolickiej dr. W. Mił- 
kowskiego — rad i myśli pobożnych n» 
dzień każdy w roku, zaczerpniętyeh z pism 
Ojców kościoła.

* Z l i t e r a ’a r y  f r a n c  sk le j. P. Bru- 
netiere wybrany został redaktorom „Revue 
des Deus iMondes” . Wybór ten mają po­
twierdzić akcyonaryusze czasopisma ua do­
roczne) sesyi w d. 12 grudnia b. r.

* „Myśli" nr. z dnia 20. listopada za­
sługuje na szczególną, zaszczytną wzmian­
kę. Znajdujemy w nim głębiej pomyślany 
artykuł pt. „Bilans społeczny", jednego z 
bardzo cenionych naszych publicystów, —- 
wiersz (z cyklu Miatieży) A. Urbańskiego. 
„Jego testament" pełen polotu oraz wy­
twornej formy, dalej nieznane, a na po­
wszechną uwagę zasługujące wspomnienia
0 śp. Lenartowiczu przez Konopnicką , no­
welę R aw ity: „Sen Pana Marcina", „Prze­
gląd teatralny" z wielkim taktem napisany 
przez Józefa Bornszteina, poetyckie refle- 
ksye o Janie Matejce przez Stanisława 
Kossowskiego, studya o literaturze rodzimej
1 zagranicznej, korespondeneye i bogatą 
kronikę. Słowem zeszyt ostatni M yśli  sta­
nowi wspaniałą całość, której redakcyi po­
winszować należy.

Ostatnie Wiadimości.
W ydział krajowy uchw alił przedłożyć 

Sejmowi na najbliższej sesyi dwa proje- 
kta ustaw , w edług których prawo w ybie­
ran ia  radnych otrzym ać m ają, bez w zglę­
du na opłatę podatków, oprócz osób wy­
m ienionych w ust. 2. §. 1, ordynacyi 
wyborczej dla Lwowa, oraz w §. 22. pro­
wizorycznego statu tu  dla Krakowa, także:

a) Tecbn'cy, którzy studya swoje w j e ­
dnej z wyższych szkół technicznych au- 
stryackich  ukończyli i tam że egzam in 
dyplomowy lub egzam inu państw ow e z do­
brym  skutkiem  złożyli.

b) K andydaci notaryalni, k tórzy po­
siadają wszystkie warunki do uzyskania 
posady no taryalnej, ustaw ą przepisane.

Obie ustawy wejść mogą w życie 
od dnia ich ogłoszenia.

I  tjc li m  s p ‘ .
Nie wierz synu, gdy ci prawią,
Źe świat cały pełen brudu,
Oni Twmje serce krwawią,
Byś nie zdążył wśród walk, trudu 
Tam, gdzie wielkie prawdy słońce,
Tam, gdzie złożył Bóg jedyny 
Ziarno dobre. — Fałszu gońce 
To zwątpienia są gadziny.
Oni pragną wydrzeć kwiatu 
Woń czarowną — zmącić zdroje,
Zedrzeć barwę z ust szkarłatu,
Spodlić zabić — życie Twoje!

Nie wierz synu w owo plemię,
Które głosi, że świat cały 
Tylko kłamstwa dźwiga brzemię,
Więc go rozbić masz w kawały.
Oni pragną zabić w Tobie 
Wiarę — czucie — zapał święty,
Oni pragną, byś i w grobie 
Bez nadziei legł wyklęty- 
Oni kłamią. W to wierz dziecię,
Że są jeszcze dusze czyste,
Że jest zawsze Bóg na świecie,
Źe są prawdy wiekuiste,
Których żaden mocarz świata 
Nie obali — nie zwycięży —
Że nad Tobą — tum ulata 
Duch twych ojców, prawych męży,
Co przez życie — czyści święci 
Z wiarą, cnotą szli do dzieła —
Tam nad Tobą — *  “iebo wzięci, 
Mówią do Cię — N*e zginęła,
Ci krew dali dla ojczyzny,
Ci powiodą Cię do czynu 
Oni wskażą święte blizny,
Przez Bóg żyw y! W tych wierz synu !

Lwów listopad 1893.
A d o lf  W alew ski.

Jak z W iednia donoszą, także robo­
tnikom  salinarnym  w Galicyi i na B u­
kowinie podwyższono płacę o 10 pro­
cent.

Czasowi donoszą ze Lwowa, że roi- 
nisteryum  zniosło rozporządzenie dolno- 
austryackiego nam iestn ictw a, którem  mo- 
skalońlskie stow arzyszenie „B ukow yna“ 
we W iedniu rozwiązane zostało, a to za 
wiadomą han iebną dem onstracyę człon­
ków jego przeciw ks. m etropolicie na  
wiedeńskim  dworcu kolei Północnej. —; 
K orespcdent dziwi się tem u krokowi 
m in is te rs tw a , w ykazuje, że skoro sąd 
zaniechał dochodzenia przeciw sprawcom 
tej h istoryi, to oni wyjdą całkiem  bez­
karnie. S łusznie dom aga się korespon­
dent ogłoszenia motywów m in is te rs tw a ; 
gdyż ciekawera jes t, czy ta decyzya był* 
pod w zględem  praw a kouiecznością.

Juk  włoskie przesilenie gabinetow e 
około spraw  rzeczowych, kłopotliwego 
położenia kraju, tak znowu francuzkie 
przesilenie toczy się około spraw  osobi­
stych — przedew szystkiem  zaś o to, czy 
C arnot wyjdzie obronną ręką z tego 
przesilenia, czy nie popełni jakiego kom ­
prom itującego kroku, któryby m u za­
grodził drogę do ponownej p rezyden­
tury, otw ierając ją  Perierow i. W Paryżu 
dziwią się, że C arnot n ietylko prezyden­
tów obu Izb  parłam  ntu, ale wbrew 
zwyczajowi także w iceprezydentów  po­
woływał.

Z Rzymu donoszą, że Z anardelli o- 
prócz prezydyum  gab inetu  obejm ie także 
tekę spraw zag ran iczn y ch ; ale kandy­
datem  do niej je s t  także N igra (am ba­
sador w W iedniu). P rezydentem  Izby 
posłów ma zostać Crispi.

Polit. Corr. donosi o nowym zatargu  
m iędzy rządem  bułgarsk im  a eksarchą
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bułgarskim  w K onstantynopolu- Rząd 
odniósł się, z powodu skazania m etropo­
lity  tarnowskiego K lem enta, o zamiano 
wanie adm in istra to ra  tej dyecezyi. E ks 
archa odpisał, że odniósł się w tej sp ra­
n ie  do synodu, który orzekł, że dopóki 
M etropolita nie zostanie przez synod 
skasowanym, adm in istra to ra  lub stałego 
M etropolity na jego m iejsce naznaczać 
Łie woino. E ksarch a  zaproponow ał, aby 
r2ąd pozwolił mu znieść się z m etropo­
l i ą  E lem entem , który niecbaj sam  w sk a­
że adm inistra tora  a eksarcha w porozu- 
Mieniu z synodem  poruczy mu zarząd 
dyecezyi. Rząd bu łgarsk i jednak nie 
P ^ T j ą ł  t e j  p r o p o z y c j i .
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— Rada państwa.
(Telegram Gaz. Nar.)

W ied eń  d. 30. listopada. W czoraj 
^ieezorem  odbyło się długie posiedzenie 
kom isji dla stanu  w yjątkowego w P ra- 
®j-Ze i okolicy. Po ośw iadczeniu m in istra  
r : a c q u e h e m a ,  że m in isterstw o koa ■ 
' J-7iab- je s t za utrzym aniem  stanu  wy- 
<T *owego w P radze i okolicy, przem ó­
wił dep. K o p p  (z lewicy) przedstaw ia­
jąc w jaskraw ych barw ach niebezpie- 
^e ń s tw a  panujące w Czechach, obrazy, 
Wfich doznają członkowie domu cesar­
skiego ,i w konkiuzyi przyszedł do za­
patryw ania, że zarządzony stan  wyjątko­
wy należy utrzym ać.

Następcy mówca dep. B i i r e u t h e r  
(z stronnictw a narodowo-niem ieckiego) 
św ia d c z y ł się przeciw stanowTi w yjątko­
wemu, pon eważ porządne wykonyw anie 
•stuiejącyeh przepisów w ystarcza do u- 
^zym ania porządku. W końcu mówca 
ZaPytuje m in istra, czy gdy Izba uchwali 
^niesienie stanu wyjątkowego, tenże za- 
raŁ zniesiony zostanie.

f o  odpowiedzi Bacąueheraa, że na- 
łre t gdyby parlam ent nie przyjął stanu 
p ią tk o w e g o  z powodu zaw ieszenia k il­
ku ustaw zasadniczych, to rząd pomimo 
1° stanu wyjątkowego nie cofuąłby — 
P o m a w ia ł  "dep. P  a c a k walcząc z w y­
godam i Koppa i apelując do członków 
k°misyi, ażeby przy osądzaniu p rzed ło ­
żonego m ateryału  byli spraw iedliw ym i, 
idzie tu bowiem o ukrócenie najg łó­
wniejszych praw ludu. Mówca zakoń zył 
Przemówienie swoje s ło w am i: H odie m i-  

7 crus tibi.
Min. B a c ą u e h e m  ponownie da- 

w yjaśnienia, tw ierdząc, że tajny 
/ Wiązek „<Jmladina“ urządzał sy stem a­
tycznie rozm aite dem onstrac je  i wy 
b rjk i przeciw spokojowi.

Dep. H e r o l d  usiłow ał udowodnię, 
Ze stanu wyjątkowego nie zaprowadzono 
z konieczności dla u trzym ania  pub li­
cznego porządku, ale zaprowadzono go 
w in teresie jednego stronnictw a polity­
cznego. Mówca dowodził, że ajenci po- 
ln > |iu  byli wywoławcami burd, że oni 
to kierując wybrykami „O m ladinyu, two­
rzą i rozszerzają pieśni rewolucyjne. 
Mówca wnió ł  zniesienie s tan tfw y ią tk o
WPgO.

Dalej przem aw iali jeszcze dep. C o- 
. iB  - I r . ,  D e y m  i F u c h s  za s ta ­
nom wyjątkowym, ponieważ za zapro- 

jucnn o* tegoż ośw iadczył się był 
i Mjwyżfizy trybunał, a dep. C o r o n i n i  

1 a j l d e r l i k  uznali s tan  wy­
jątkow y jako nieuzasadniony.

r 1? r ^ ła polskiego* oświadczył 
DaWld T̂ iAin r m o w i c z , że je s t za
utrzym aniem  stanu  wyjątkowego z po­
woda „udowodnionych pew nych tendencyj 
anarchistycznych, wyraził jednak przy 
tem nadzieję, i e  rząd zniesie stan  wy­
jątkow y, skoro tylko nie będzie zacho­
dzić tegoż konieczna potrzeba.

W głosowaniu uchw alono 12  głosam i
v 6 z a l e c i e  I z b i e  p r z y j ę Cj e

d o  w i a d o m o ś c i  z a r z ą d z o n e g o  
s t a n u  w y j ą t k o w e g o  a referentem  
w ybrano dep. F u c h s  a, Poseł H e r o l d  
zg łosił yotum m niejszości.

Wiedeń d. 30. listopada. Młodoczescy 
posłowie Dyk i Vesely udali się do m i­
n is tra  skarbu  P len era  z prośbą o zaga­
jen ie  akcyi pomocniczej dla dotkniętych 
powodzią okolic czeskich. P lener odrzekł, 
że za kilka dni wpłynie do izby podobne 
przedłożenie.

Wiedeń d. 30. listopada. K o m isy  a 
k o le jo w a  przyjęła wniosek budowy kolei 
H alicz-Tarnopol.

W ied eń  d. 30. lis topada. K om isy a 
p o d a tk o w a  u k o ń c z y ła  w czo ra j n a ra d y  
n ad  p o d a tk iem  osob isto -d o ch o d o w y m , 
z w y ją tk ie m  k ilk u  p a ra g ra fó w , p rz e ­
k a z a n y c h  su b k o m ite to w i do obrob ien ia .

W ied eń  30 listopada. Na dzisiejszem  
posiedzeniu Izby posłów udział deputo­
wanych był uderzająco słaby.

N ajpierw  toczyła się debata  nad  no­
welą do ustaw y wojskowej. Przem aw iali 
D ipauli i Form anek.

N astępnie zabra ł głos m in ister obrony 
krajowej W elsersheim .

Posiedzenie trw a dalej.

rzeciw

TELEGRAMY.
Kowno d- 30 listopada. Na 

rozkaz rzędu miało w  Krożach, 
gubernii kowieńskiej, 50 w iorst od 
granicy  pruskiej,, nastąpić zam knię­
cie kościoła katolickiego. W ierny 
lud wiedział! o tem już. od kilku 
tygodni, i dniem i nocą grom adził 
się w kościele. Nagle*" w nocy 
godz. 2 wojsko pod dowództwem 
gubernatora kow ieńskiego, Klingen 
berga, otoczyło kościół, a gdy lud 

niego w yjść nie chciał, w targnę­
ło przem ocą, rąb iąc pałaszam i 
Zabitych ma być około .20, a  prze­
szło stu ciężko pokaleczonych. 
Część ludu uciekając przed pości 
giein kozaków, utonęła w blizkiej 
rzece. Nadto aresztow ało wojsko 
kilkaset osób, k tóre za opór p rze­
ciw  władzy rządow ej będą pod sąd 
w ojenny oddane.

W led«ń  d. 30. lis topada. W ic e p re ­
z y d en t Iz b y  posłów  p. D aw id  A bra- 
ham ow icz  by ł p rzy jm ow any  dziś na 
au d y en cy i p rzez cesarza.

W ied eń  d. 30. lis to p ad a . W ielka  
n a ra d a  w ojskow a, k tó ra  się  onegdaj 
pod p rz e w o d n ic tw e m  cesa rza  odby ła  
i n a  k tó rą  a rcy k s . A lb re c h t z Arco 
z jech a ł, d o ty czy  re o rg a a iz a c y i a r ty le -  
y i i  o b sad zen ia  k ilk u  o p ró żn io n y ch  

p rzea  śm ie rć  posad  je n e ra lsk ic h . W czo­
ra j b y ł  d a lszy  c iąg  n a rad y .

W ie d e ń  d. 30. lis topada. J a k  sły ­
chać, w n iesie  rząd  now y p ro jek t re fo r­
m y w yborczej jeszcze  p rzed  26. g ru ­
d n ia , aby  sejm y ju ż  n a  sw ojej sesy i 
zim ow ej sw oje  w otum  co do niego w y­
dać m ogły.

P r a g a  d. 30. lis to p ad a . W czo ra j­
sze ściślejsze w ybory do tu te jsze j R ad y  
m iejsk iej skończy ły  się n iep o m y śln ie  dla 
staroczechów . W sz y s tk ie  cz te ry  m an ­
d a ty  d osta ły  się m łodoczechom .

Petersburg d. 30. lis to p a d a . Pół- 
u rz ę d o w y  Journ a l de S t. Petcrsbóurg

p o d n o si w obec zam ach ó w  n a  cesarza  
W ilh e lm a i k a n c le rz a  C ap riy ieg o  ko ­
n ieczn o ść  m ięd zy n aro d o w ej ligi p rz e ­
ciw  socy a lis to m  i a n a rc h is to m .

C h ark ó w  d. 30. lis to p a d a . G u b e rn a ­
to r tu te js z y  w ydał do n acze ln ik ó w  po­
w ia to w y ch  okó ln ik , w  k tó ry m  p o n u ro  
się  p rz e d s ta w ia ją  s to su n k i a g ra ry jn e  
w te j g u b e rn ii. We w ie lu  m ie jscach  
zboże n a  d w o rsk ich  ła n a c h  je sz c z e  sto i 
d la  b rak u  ro b o tn ik a . C hłopi za ro b iw szy  
ju ż  sporo  p rz y  żn iw ach , n ie  c h cą  d a ­
lej pracow ać. Aby zboże n ie  p rz e p a d ło  
i ch ło p i by li zm uszen i do ro b o ty , n a ­
k aza ł g u b e rn a to r  z ca łą  su ro w o śc ią  
śc iąg ać  po d atk i za leg łe  i b ieżące.

B e r l in  dn ia  30. lis to p ad a . Cesarz 
o trzy m ał ju ż  przed  posyłką d y n a m ito ­
w ą lis ty  z pogróżkam i. J a k  się zdaje, 
pak iety  dynam itow e pochodzą od a n a r­
chistów  niem ieckich . U  tu te jsz y c h  a n a r ­
ch istów  odbyły  się rew izye.

C apriv i o trzym uje  c iąg le  g ra tu la c y e  
z różnych  stron , tak że  od panu jących  
i od C arnota. C esarzow a w raz z n a j­
sta rszy m  synem  złożyła C apriy iem ii 
w izy tę . j >

W  ra jch s tag u  p rezy d en t L evetzow  
w spom niał o zam achu  n ie ty lk o  n a  Ca- 
p nv iego , ale i n a  cesarza i w ezw ał do 
w yrażen ia  z tego pow odu żalu . D epu­
tow ani sk ład a li g ra tu la c y e  n ie ty lk o  Ca- 
priy iem u, ale i całem u rządow i.

B e r l in  d. 30. lis to p ad a . Z O rleanu  
donoszą urzędow o, że ta m  n ie  ma ż a ­
dnej u licy  B ou tlong , skąd  ^ rz e k o m a  
w ysłaną zosta ła  „rzodk iew ka", an i też 
osoby, n azy w ające j się D ech an teau  
D otychczasow e dochodzen ia  n ie  p rzy ­
n iosły  żadnego  rezu lta tu . Nie m ożna 
tak że  b jło  o dk ryć  an i na  poczcie, an i 
na kolei ad resow anych  do C apriv iego 
przesy łek  frach tow ych , żaden  z u rzęd n i­
ków n ie  w idz ia ł p ak ie tu  nadanego  dla 
k an c le rza  lub  cesarza  n iem ieckiego  
Z daje  się, że  ad resan c i są m iędzynaro- 
dow oam i, że p rzy b y li z L o n d y n u  do 
P aryża , a potem  p rzez  k ró tk i czas za ­
trz y m a li się ^w O rleanie.

R zy m  d. 30. listopada. T ym czasow a 
l i i ta  now ego g ab in e tu  je s t  następu jąca: 
Z an ard e lli obejm ie  p rezydyum  i sp ra ­
w y  w ew nętrzne , Saraceo  spraw y z a g ra ­
niczne, S onn ino  tekę  spraw iedliw ości, 
a Yaoceli tekę finansów .

R z y m  d. 30. lis topada. Agencya S te­
fanie//o  donosi z Rio de Jan e iro , że 
wódz floty pow stańczej, adm ira ł de 
Mello, opuścił z k ilku  o k rę tam i sw ej 
floty p o rt w Ri.o i o d p ły n ą ł w  n iew ia­
dom ym  kierunku . Sądzą, że udał się na 
południe.

P a ry ż  d. 30. listopada.. S pu lłe r jjq - 
d jął się u tw orzen ia  g ab in e tu , w k tó ­
rym  ob ją łby  p iastow aną p rzed  k ilku  
la ty  tek ę  spraw  zag ran iczn y ch . S pu lle r 
uchodzi za p rzec iw n ik a  R osyi, z tąd  
wieść o u tw orzen iu  g a b in e tu  S pu lle ra  
w ielk ie wywołała obu rzen ie  w kołach 
szow in istycznych . W ed le  Cocardy m ia ł 
am basador ro sy jsk i M ohrenheim  o św iad ­
czyć, że n ie  pozosta łb y  w  P a ry żu  w  ra ­
zie zam ianow ania  S pu lle ra  p re z y d e n ­
tem  g ab in e tu .

B o n ap a rty s ta  C assagnac, k tó ry  p rz e ­

padł p rzy  o s ta tn ich  w a ln y c h  w y b o rach  
ośw iadcza, że k a n d y d a tu ry  w  CJuimper 
n ie  p rzy jm ie, poniew aż w ogóle  n ie  
m yśli ju ż  o k ary e rze  p o lityczne j.

Paryż d. 30. lis to p ad a . Z M arsy lii 
d on o szą : P odczas rew izy i, o d b y te j
w czo ra j w dom u p o d e jrzan eg o  ind y - 
w idyum , o d k ry ła  p o liey a  2 0 -m etrow y  
tu n e l, w  k tó ry m  zn a lez io n o  m a te ry a ły  
w y b uchow e, służące  do w y rab ian ia  
d y n a m itu , o raz  p u szk i b laszane  i in n e  
teg o  ro d za ju  p rzed m io ty . A resztow ano 
t rz y  osoby.

M edyo lun  d. 30. lis to p a d a . Zeszłej 
n o cy  p o c ią g  p o sp ie szn y , k tó ry  z tąd  
w y ru szy ł do  W ied n ia , z lu zo w a ł się 

to ru  pod  L im ito . K ilka  w agonów  
zap a liło  się, J a k  s łychać , zg in ę ło  około 
40 osób. D o ty ch czas w ydoby to  22  t r u ­
pów, k tó ry c h  z g o ła  ro zp o zn ać  n ie  b y ­
ło m ożna i z łożono  n a  cm en ta rzu  
P ire te P o . l u t a j  p a n u je  sm u tek  
w szeehny .

Z u ry c h  d n ia  30. lis to p ad a . Je d n ą  
s k rz y n k ę  d y n a m itu  z m ag azy n ó w  ko­
le jo w y ch  zn a lez io n o  w tu n e lu  Albis.

1 rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu ubożowego na  Klep irzu.

Kraków 29. listopada.
N a razie niema żadnych przyczyn, k tó rety  na 

ryehłe ożywienie handlu zbożowego wpłynąć mo- 
&ły, dlatego słabe usposobienie utrzymuje sie  bez 
Przerw y tak samo a granica, jak u nas w kraju, 
n o  w ozy z W ęgiei zmniejszyły się nieco, wskutek 
odb% PSZe gatunki naszej pszenicy napotykają 

8to3unkt»wo łatw iejszy, podczas g y gorsze 
żvf< Bł ° P z t r u ćniejsze jest do zbycia. Pokup na 
t r /v m a il  t a ‘̂ ‘ychezasowo ceny zaledwie rię
S Ł 'W  ‘ - i »*/. *. A  . » •  »«!«■.
gatunki. «osyr dow>ią o wiele lepsze

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).
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Jmsy aiisu (Jzerw. krzyża 18 35, węg. Ozer* 
krzyża 13 80, B azyliko—"—, h rsk iw sk ie  26 2 
Stanisławow skie ii) OJ. Tureckie 49 80

B a łu ty ;  ltuble pap'er. I30'50 20-iuarkńwl.i 
i-i.7. ‘io-frankówki 9 92 so re re iiu s  12 43, tu- 

>eekie liry złote 1! 27 100 markówki 61'20 włc — 
skie 100 lito wili 4-poO.

czerwoną 750 ^d^S-25 ifyr
żyto 6-35 do 6 70 zir- £  ’ 7'50 do 6-25
do 7-50 złr., na paszę Ą o ^ 0 browarny i— 
6 60 do 7-25 złr.; rzepak iV « A  ^ r L owl,ef 
wszyslko za 100 kilogramów. -  75 do 13-50 złr.

Bank galicyjski dla handlu  i
W te a e n  30. listopada N a w torkow y tIm  d 
iono żywej nierogacizny g a lic y js k ie j^ o ^ f  “ °: 

Płacono 32 zł. do 35, 38, 3 ) zł. zi  !oJn Ł- 4 8Zt 
wej wagi, targ  był mdły. U 0 *■?-

>Viedeń d. 30. listopada. Na poniedziałków 
targ  przypędzono wołów gi-licyjskieh i buko iń - 
skich 368, węgierskich 1503; niem ieckich 242 j 
razem 4291 sztuk. Galicyjskie płacono 58 do 60 
z ł ,  osobliwsze 63 .o  65, 66’/j &r-, węgierskie 54 
do 58 60 zł., osobliwe 62 do 65, 66 z ł ,  n ie­
m ieckie 56 do 60, 62, 65, 66, 68 zł., za 100 kilo 
mięsa.

W iedeń  30, listopada Ceny żyta i pszenicy 
pozostałr niezm ienione, natom iast owies z powo­
du niższych uoiacyi berlińskich spadł znaczni-, 
przyczsm jednak  popyt za tym  artykułem  weale 
był ożywiony.

Sprz*dawano; ps/enieę na wiosnę 768 , żyto 
na wiosnę 6"48; owies na wiosnę 7-04, 7-02, 708; 
kukurudzę na maj-czer *iec r ‘45, 5 46; rzepak na 
styczeń-luty 14‘30 do 14- 0, n a  sierpień-wrzesień 
12-65 do 12-75.

S r e b r n y  z e g a re k  z łańcuszkiem ,__
tującym mały sztylet zgubiono dnia 28 listo­
pada południową p 0rą na ulicach Pie- 

ars lej, Zulińskiego, Łyczakowskiej, lab 
Grottgera. ’

Rzetelny znalazca raczy łaskawie go zło ■ 
żyć w redakcyi G azety N arodow ej.

MAGAZYN
i Uroili

871 I. 14przy nliey Halickiej
również

Magazyn MATERYJ W E Ł N I A ­
N Y C H , płócien, bielizny gotowej 
własnego wyrobd i B A R C H A N Ó W  

p r z y  p la c u  M a rja c k im  I. 8

Mikołaja Ludwiga
w n iedzielę i święta zamknięte.

S r i s t o l
Hotel nr. 7

oświetlenie. Jteltauracy. 1 ^ '
878

_  Elektryczni
wiedeńfllra riV A ” i  N ajlepsiŁ  frsuiOUiki, w iedeńska, jakoteż  p 0i8kft Fkuchnia.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 30. listopada.

H o te l  Zorza. J .  hr. Wodzicka z Olejo­
wa, A. Gorayski z Moderówki, M. Tusta- 
nowski z Okrześnic, Z Wiszniewski z Pu- 
tiatycz, dr. W. Kutrzeba z Jordanowa, ks. 
A. Sos z Rudek, L, Paschka z Pesztu, 
E . Popiel z Zaleszciyk.

H otel Im peria l. W. hr. Rejowa z Psar, 
W. hr. Olizar z Hladek, R. hr. Drohojow- 
ski z Krukienic, I. Grabiński z Żółkwi 
M. Maibium z Brzeżan, H. br. Sallagal i 
Wiednia, A Jokel z Wiednia, F r. hr. Pru- 
szynski z Rosyi, E. Pawlikowski z Siedlisk, 
W. Tielmerth z Kijowa, F. Dedina z Kijo­
wa, S. Fuchs z Munkacza.

H otel M etropol. W. Pilczek z Jabło- 
nicy, M. Piskozób z Kołomyi, I. Moreus z 

,ss, S. Dombrowski z Ostrowa, D. Boden- 
bach z Tarnopola, N. Postruski z Wiednia, 
L. Lobocki z Słobutki.

H otel E uropejski. M. Lewandowski i 
R. Lewandowski z Reklina, I. Pressen z 
Milatyna, G. Tawnoczy z Budapesztu, K, 
Buszczyński z Podola ros,, Z. Reiski z Her- 
manstatu, R. Noeller z Erfurtu, S. Reich z 
Biały, S. Salamon i H Salamon z Tłuma­
cza, B. Rapaport z Czerniowiec, I. Stachy- 
rak z Dobrzechowa.

K upię p aw ia  sam ca. B liż sz a  w iad o ­
m ość w  a d m m is tra c y i „ G a z e ty  N a io - 
dow ej “.

50.000 z ł .  główna w ygrana na  w iel­
kiej 50-ciocentowej loteryi w Insbruku . 
Zwracamy uwagę Szan. czytelników , że
ciągnienie nastąpi nieodw ołalnie już w 
przyszłą środę.

R O Z K Ł A D  P O C I Ą G Ó W
obowiązujący od 1 czerwca 1393.

(Czas hcowski).

Niaii po w I-'trasa. Wczoraj popołudniu 
padał deszcz nieznaczny, dziś rano wypo­
godziło się.

Barometr idzie w górę.
Stan buriiiu*-tni zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 766 ui iu.

Prognoza na dobę d. 1. grudnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o średniej 
prędkości 6 w sek.

Średnia temperatura doby podniesie się 
do 40O. niebo będzie lekko zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza około 80 u/o- 

Opadu nie będzie, pogoda.

O d c h o d z ą  d o

E uryer Osobowy

Krakowa 3-01 10*it 5-*b 11-11 7 sc _
Podwofocz. 6-44 3'20 io  ń 1111
Poiw. Podiam, 6-54 3 32 10-40 H M
Czerniowiec 6-36 — 10-36 3-Si 10*s«
Stryja — — 10-26 7-21 3 -n
Bsłzca — 9 56 7 n —

P r z y c h o d z ą  z

trakow a 3 0 8 t> 01 6-3« 9*1 9-36
Podwołouz. 2-18 10-o* 6!>l 9-46 — —
Poił, poliam., 2-34 9 46 9-21 5-55 --- —
Oierniowieo 10-iu — 7 i i 7-69 U h l —
Stryja — — 1 08 9-06 9 58 2-38
Bełżca — 8-16 5-26 — —

J u t r o  dnia 1. listopada: św. Eligiusza. 
— św. Awdyja Pr.

Cyfry tłuste , w których m inuty podkreślone 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od go­
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

Czas lwowski różni się o minut 35 od 
średnio-europejskiego, & mianowicie: gdy M- 
gar środkowo-europejski (kolejowy) w skaluje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 m inut 36 

W biurze informacyjnem auBtryeekich kolei 
państw, we Lwowie ul. Trzeciego Maja L 3. 
(Hotel Im perial) sprzedaż bdetów strefowych, 
okrężnych, dowolnie zestaw ianych, — zeszy­
tów do jazdy, tary f i rozkładów jazdy w for- 
kieBzoukowym, informacye w sprawach tary­
fowych i przewozowych;

j .  I .  Kraszewski.

B A J K A
o trzech braciach, z których dwóch 
M o  mądrych, a jeden głupi, o zie­
lonym wężu, burym kocie i sroczce 

. bez ogona.

(Dokończenie.)

Około północka posłyszała s io stra  na 
dole hałas, krzyk wielki, wrzawę, jęki, 
zlękła się rozbójników i schow ała g łę ­
boko. D rżąc, dosiedziała tak do rana, 
a gdy słońce w sta ło , w yjrzaw szy, zo­
baczyła M laskota i Ś w ie rg o ta , którzy 
okrwawione ręce omywali. Nie wiedząc, 
Co gie taui stało , zbiegła eo prędzej do
braci. . , .

Św iergot ją  schodzącą z drabinki za-
r a ^ p rz y  w itał.

— R ozb ó jn icy  nocką na nas napadli, 
broniliśm y się jf.k m ogli, poran ili nas, 
a biednego Gam onia ubili na sm ierc... 
Nieszczęście się stało, żal nam  go, po­
chowaliśm y już tam , pod sosną ciało, a 
teraz trzeba prędzej do domu...

Zazuli brata okrutnie zal było, za­
częła płakać i lam entować — ledwie ją
Uspokoili. . .

Okazało się, że w kieszeni zabitego 
znaleźli kłębuszek cudowny jeden tylko, 
piórB gdzieś znikły, a flasztczka z wodą 
się stłuk ła . Rzucili więc kłębek, aby ich 
do Koziej Wólki prowadził.

Id ą  idą — idą, _ idą... cały dzień do 
wieczora, p r z e z  ścieżyny, w ertepy, gą­
szcze, dziury, kłębuszek się toczy żw a­
w o; w ieczorem  już, gdy na noc staw ać 
przjwzło, gdy się obejrz, h  dokoła, aż

Dopieroż 
taki ow aki; tylko

kłębu-

zas/Jj znowu pod sosnę, u której pocho­
wali G am onia, —  a oto i chata  stoi pu- 

a , w której g 0 rozbójnicy zabili, 
stać ° r/ n  r1o b lć ‘>— noc... trzeba było zo-

yżki, a Zb r^ iaPłp o S ’dl Wd-rapałd ^  ę°«*adli się pod Ścianą.
ićiLn ę,l'<rVszek narzekać, że 

• i- m M laskot u trzym yw ał, 
ze m usieli mu zie powiedzieć d f f i  ich 
m iał prow adzić.,. ’

N azaju trz , gdy w stali rano, znowu 
kłębek rzucili, potoczył się raźno.. i d a 
ida... zupełnie ju ż  innym  krajem , pod 
noc się brało... patrzą - -  co u lichaV 
Bies ich chyba wodzi : chata  znowu pu 
sta a owo sosna ta, pod którą G am onia

P° CZeWzłości M laskot porw aw szy  
szek , c isn ą ł nim  w las.

— Idź do biesa!
W r « s z « ,  pow stał łom ot s tra o z n ^  

harm ider, zerw ała się b inza - 
trzeszczeć, gałęzie spadać zaczęły, p 
runy  bić jed en  po drugim ...

Schronili się do chatki, a le  ta  s ę 
niemi trzę-ła  tak, że myśleli, iż się u 
daoh na głowę zwali. Całą noc me zmi u 
żyli oka, tak wyło i ryczało w lesie. Na 
ranem  dopiero, gdy kury ostatn ie zapiały? 
uspokoiło się.

Co tu począć z sobą?
Poszli tedy już bez kłębuszka, 

chybił tra f ił:  gościńcem przed się, a _ 
języka dostaną, gdzie ta Wólka, w któ­
rej s tro n ie?  Bracia kłócić się z sobą po­
częli, Zuzula płakać. N areszcie podróżne­
go spotkali; który szedł obwieszony te r ­
bam i, przypadli doń rozpytywać, do Ko­
ziej Wólki kędy?

Ten, pom yślawszy ry c h ło :
— Bierzcie się k’ sobie na Czarue 

Bory, Szary K ąt, Zielony Róg, Chude 
C hw asty i prosto jak strze lił traficie do 
domu.

D rugiego spotkali w kapuzie na u- 
szach, ślepego, którego pies p ro w ad ził;

na
nuż

ten  im kazał iść od siebie na Skw arny 
Bród, na C hm ielny W ianek, przez Z ła­
m ane Mosty i Śpiew ne Uroezysko, zkąd 
do Koziej Wólki jak  kam ieniem  cisnąć.

M laskot chciał iść n a  Czarne Bory 
k sobie, Św iergot na Sw arny Bród od 
s i e b i e ,  pokłócili się, posw arzyli, pobłą­
d z i l i ,  a Koziej Wólki an i widać.

Noclegi mieli okropne, sny niedobre. 
Jed n e j nocy, gdy Zuzula się na wyżkach 
w chacie położyła, spać me mogąc, u sły ­
szała na dole rozm owę.

—  Bodajby my byli tego Gam onia 
nie tykali — wszystka bieda z tego po­
szła 1 — zaw ołał Mlaskot.

. -  Albom ci to ja  m e odradzał? A 
uie m ów iłem : idźmy do doinu, to tam  
g° sp rzą tn iem y? —  odparł Świergot.

~~ A tyżeś go przecie pierwszy ciął 
w łeb pałką !

N iepraw da! tyś począł, chwyci­
wszy za gardło .

— T y !
— T y!
U słyszaw szy to Z u zu la , ze strachu

om dlała, a przyszedłszy, do siebie, 
m yślała, ze zabójcy b ra ta  i ja w dro-.

zam ordować m ogą, gdyby tylko 
poznali po n ie j , że o ich tajem nicy

sWobieZ? mf  °aa s- nd *  W
Nim zadniało, pocichu Zuzula z wy­

żek się sp u śc iła , gdy bracia się nade- 
dniom pospali -  j uciekła. Sam a nie 
w iedziała dokąd bieży, s trach  ja gonił i 
pędził. - 6

Bracia, wstawszy, zaw ołali n a  Zuzu- 
!ę -  nie m a l M laskot w lazł na w y żk i
je j szukać, na, sian ie  znalaz ł tylko miej­
sce, kędy leżała — i je j j Wozełka nie
było. Y

— Co tu robić ?
Czekali godzinę, czekali dwie — mu 

sieli w końcu iść dalej, choć strach ich 
brał, nuż ona co wie i rozpow ie ?

W lekli się tak, ledw ie nogi czując

pod sobą, gdy obejrzawszy się po oko­
licy — p ostrzeg li, że w znajom ej byli 
stronie.

Hen, hen, Kozią Wólkę widać było i 
gruszę s tarą  nad Grzybkową chatą i na 
pagórku mogiłki.

Zrobiło się im wesoło i sm utno ra ­
zem. Rada w radę, co powiedzą, p rzy­
szedłszy. Zuzulę — myśleli sobie — pe­
wnie gdzieś wilcy zjedli w lesie, Ga­
moń pod sosną pochowany —  co się 
mają pr/.yznawać, gdzie byli i kto i h 
u w o ln ił!

— A pew nie! — rzekł Mlaskot.
— Ino mi ty daj gadać, a głową po­

takuj — odparł Św iergot — zobaczysz, 
jak  się wyłgę gładko.

Szli tedy, aż po drodze spotykają 
Bajbugę.

Ten jak  nie krzyknie z radości, jak 
nie zacznie ich ściskać, mało nie po­
dusił.

— To dopiero z was w chacie radość 
będzie ! — zawołał.

— A cóż starzy , żyją? zdr.-wi ?
l . . — Starzy się trzym ają, tylko za wa­
mi ustaw icznie tęsknili. Gamonisko to 
poszło was szukać i gdzieś przepadło. 
Ale po nim żal nie w ie lk i!

M laskot i Św iergot, zabrane paniczo- 
wskie odzienie po Gamoniu rozdzieliw szy 
między siebie, postroili się oba i tak 
galanrko  na podwórze weszli z Bajbugą.

M acuga siedziała u kądzieli, a G rzy­
bek przy kubku piw a; porwali się, choć 
nie zaraz ich poznawszy. Dopiero, gdy 
Bajbuga k rz y k n ą ł:

Oto synów macie 1
Rzucd: się ku nim  z radością wielką 

i płaczem.
Nie wiedzieli gdzie ich posadzić, 

pod c ią .n ę ła  D ynda, otoczyli ich kołem
—  Co się z wami działo ? gadajcie ! 

Świergot, się pierwszy wysforował, jak 
się na dwór Łom ignata dostali, jak  tam 
cierpieli wiele i w łasnym  rozum em  a od­

wagą, zm yliwszy straże, pod m ur się 
podkopawszy z zamku się dobyli. M la­
skot dodał jeszcze, że się w nim  króie- 
wna kochała i pom agała do n c iec zk i, ale 
sama nie m ogła ujść dla eaarów ojcow- 
sfcjch.

N a k ła m a li  j a k  sam i chcieli, a starzy 
rozpłakaw szy się, radując,bez m iary, ca­
łowali ich i ściskali.

O Zuzuli powiedzieli, że z nimi szła, 
ale trzpiot zabiegła za motylem  w krzaki 

tam  ją zwierz zdusił. G am onia zaś, 
zaklinali się, że w żywe oczy nie w i­
dzieli.

Gdy tak siedzą i gadają , aż z zapie 
cka się głos jak iś odzywa.

—  Coście to o tej nocce zapom nieli, 
gdyście b ra ta  mordowali 1

Potruchleli wszyscy. M laskot spojrzał 
na Św iergota. Św iergot na Mlaskota 
W oknie siad ła  sroczka bez ogona i k rzy ­
czy :

— B ra ta  zam ordow ali!
W yszedł bury kot na środek

oczy wielkie w yrapił i mruczy.
- B rataście zam o rd o w ali!

A z pod progu syczy zielony w ąż:
— B rataście zam ordow ali 1 
P atrzą  — a tu nowy cud. W progu

Zuzula stoi w bieli, w ianuszek  na g ło ­
wie ruciany, palcem  w skazuje i w .Ja :

—  B rataście  zam o rd o w ali!
M laskot i Św iergot zerw ali

ławy.
— Nie ja !
—  Ani ja !
Jeden  naprzeciw  drug iego  stanąw szy  

poczynają: " J
— Tyś rad z ił.
— Tyś poczynał.
—  Nie p ra w d a !
— K łam iesz !
Schw ycili się za bary , nuż mocować 

sobą. Z uzu la  ledw ie z progu zeszła, 
oni z izby potoczyli się w podwórze. 

Biją się w podw órzu, mordują, duszą a*

izby,

się

kości trzeszczą, W szyscy sto ją oniem iali,
tuFziemift się o tw isn  i obft jf&ZBOi 

w przepaść polecieli.
Z am knęła się potem za n iem i, ni 

znaku ni śladu.
Rodzice stali jeszcze zdrętw ieli ze 

strachu , gdy po gościńcu tum an się to ­
czy i zbliża. M yśleli, że Ł o m ig n a t je- 
dzie znowu i B ajbuga zab ierał się go 
zaklinać, gdy dw unastu  jeźdźców  a  w rót 
stanęło .

Na przedzie jech a ł Gam oń, ale po 
pańsku ubrany, za nim  służba od złotu, 
m ężczyzna jeden  w zielonej koronie, 
drugi z żółtem i oczyma i białem i Wą­
sam i i jejm ość fertyczna biało  z czar- 
nem ubrana.

Gam oń rodzicom  plackiem  do nóg .
— A toż cię nie zabito ? — k rzy ­

knęła Macuga.
— A juści zab ito ! M atuś kochana — 

rozśiniał się G am oń, ale m nie oto przy­
jaciele  ratow ali, król Z ieleniak, pan Kot 
bury i Sroczka pani. W odą żywiącą ży­
cie mi przyw rócili, m aścią gojącą raay  
zalepili i do was odwieźli.

Była tedy radość w ielka i ticzżą we­
soła, a naza ju trz  w Koziej Wółc* ;du" 
m ieuie ogrom ne, bo gdzie sta ła  ebałupa 
G rzybkow a, w znosił się dwór okaz»ły 
z dai-hem czerwonym • oknam i poły-
skującem i.

We cztery tygodnie potem, jeszcze 
większe zdumienie. Gamoń się żen ił 
z najuboższą we wsi dziewczyną, tylko 
praw da że była z całej wsi n a jś liczn ie j-

Z i e l e ,  W , i ,  b u r .  
Kot. i Sroczka bez ogona i ja , miód, 
wino piłem, po brodzie ciekło, w gębie 
nic nie było — tyle, że się tej bajki 
nauczyło.

K O N I E C .

Niszczy szkodliwe baccyle 
i daje powietrze sosnowe w pokoju. SIL W IN (Wyciąg sosnowy) flaszka 30 centów.

Plamina ( W oda na plamy)  flaszka 20 ct.
J e d y n ie  do n a b y c ia

w  n a j t a ń s z e j  d r o g - u e r y i

Górnego T. Pilarskiego,
1 - i ' w ó ' w ,  ł x o t @ l  < 3 - e o x g r e s u
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NAKŁADEM
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra m. M IM O ffSM O
■ w  l C r a . 3 s : o - w i e .
wyszła św ieżo książeczka p. t :

ROK SZCZĘŚLIWY
sdfciiia Ojców świętych na każdy 

dzień roku rozłożony
przez 4860

O. J .  H I L L E G E E R A
To*. JeZ

Wydanie eleganckie w oryginalnej oprawie 

Cena 3 0  centów.
Z p r z esy łk ą  o 5 c t . w ięce j.

^Bieliznę męską
Magazyn specyainy ubrań dla dzieci w

D R O BN E OtiŁONZENIA po cenci* ud w yrazu .

K o m p l e t n e  w y p r a w y  ku ch en n e
poleca najtaniej P io tr  C h rz ą sto w sk l,  

handel żelazny we Lwowie, plac Kapituluj 
1 (napno iw  k a t e d r y ) __________

K ALOSZE R O SY JSK IE  dam skie, mę-
akia 1 dziecinne sp rz e d a ją  n'jUiuiej

8. G A B R IE L  & J .
Lwów, plac Halinki I. 3. 721

I  GRONOM z 12-letoią praktyką s 
Zn rowy eh gospodarstwaoh, obzoajo

w wzo-
„ r __________ , ofczoajomiony

dokładnie z wszystsiem i gałęziam i w za- 
kros gospodarstwa wchodzącymi żonaty, 
miody i energiczny, poszukuje od 1 . sty 
joznia lub później posady samoietnege eko 
|noma. Łaskawe zgłoszenia pod adresem: 
,W. S. — Dubromil*. 785

\7A ZIMĘ wszelkie wyroby tryko'owe 
I ł  rękaw iczki, oraz Bieliznę Dr. Jagera, 

poloca najtaniej 
P A W E Ł  L A N G N E R  Lwó*, Halicka 16.

MA S Z Y N K I dc nijLa i tarci, m jge^ów  
bułek itp. tarka równej wielkości* po- 

feca Z . G oćuickl, Kopernika 7.

F^  w dobrym stania tanio do naby­
cia Skarbkowska 4, II. piętro, drzwi 2

117Ł A 8N E G u wyrobu B i e l i z n ę  męską 
■“ z szyfonu, B. Schrolla Syna w Brau- 

nau poleca po najniższych oenach Magazyn 
F  ENAUER I SYN we Lwowie. 608

fiU K IE R N IA  C zesła w a  SC H N E ID R A  
v  wa Lwcwis, uiica Batorego 1. 3 z , ps- 
lsaa: P ierniki na sposób toruński, znane 
w całym świacie z wybornego sm aku; cu­
kry deserowe */, kilo 1 złr., ezekoladki na- 
dziewans (praln :i) 1 złr. zO ct.; karmelki 
w rśżiiyob gatunkach 60 ct., herbatuiki 
10 «t. Zamówienia z prowinoyi na t-rty  
lip . wyroby załatwia na oznaczony ozas.

*761

PO SZ U K U JE  S IĘ  młodego ezłowieka, 
15 do 16 lat, mowiąoego po fran usku, 

w łosku , hiszpausku lub angielsku (jednym  
z tych języków) a oprócz tego po n iem ie­
cku. Warunki korzystne: p o d r ó ż .  /.gro 
sic : Hotel W arszawski, pokój 80.

K o n i a k  t o k a j s k i  tyiko s  prawdzi
wego i ezystsgo wina wyrabiany, za 

któngi naturalnośś ręczę i który tysiące 
naw oów  uznało za najlepszy, do nabyoia 
jadjtaia w .kładzie J a n a  B o d n a r a , uh-a 
Akademicka iO. Cena za Jnżą flaszkę złr. 
Ea j  świania z prowinoyi odwrotną pocztą.

IK SE R A T Y , ANON8E do wszystkich 
liienr .ó w  przyjmuje j ekspedyuje Centr. 

Biuro Ogłoszsń Lwów, Kopernika 11.

P ROŚBA. Ojciec lieznej rodziny, pod­
upadły. wskutek słabośoi. i absolutnie 

iad u tj nitmający pemouy, udaje się do 
o<nł eb nad nędzą ludzką i szlachetnych 
Mrt Szan Publiczności z prośbą o ła-ka- 
wą pomoc. Antoni C ygler, w Przemyślu 
ulii a Węgierska 282.

YTIEÓD W OŁAŁ N IE  wspaniała wodospa 
iu  dy -iagary i Ameryka półnoena do 
poniedziałku w słynnej panoramie królew­
skiej, plao Halioki 12. — W poniedział k 
E g ip t, Piramidy, Algier, Suez. Wstęp 25 
ot., uczniowie 16. 789

K iclk fm  w y b o rz e
polecają 5103

T. Górski i Szfflloisti
Lwów, plac Maryacki 8

( r ó g  H e t m a ń s k i e j )
K O SZU LE  w najlepszym gatunku p* 

2 tir .
K O SZU LE  t  faideetkami i  pikowe 2o0. 
K O SZU LE  haftowane w najnowsi* wtó­

ry po 3 złr.
K O SZ U L E  t  tak iadan em i p r to d a m i  (no­

wośći po 2'50.
K O SZ U L E  białe, prtód kolorowy, nowe 

wz~, u po 225.
K O Ł N IE R Z E  w najnowsi ieh wiórach 

po 2o et.
M aN 5iZ E T Y  we usiystkich eterokoieiaeh

po 40 ct
K A L E SO N Y  Krojem francuskim  od T30. 
P R ZO D Y  do kom ul dr. J dgera  od i ł  et. 
OKFORT angielski na koszule d la  pp.

wojskowy en 
C H U S T E C Z K I batystowe i  płócienne 

od 16 ct.
C H U S T E C Z K I jedwabne haftowane i  

meretzką i we wzorach od T25. 
Prawdziwą B I E L I Z N Ę  Dr. Jdgera ce­

ny według cennika.
Z am ów ien ia  z p row in cy i o d w ro tn ie . 

O pakow anie g r a tis  i  fran co .

L B IN
I Wałowa 1. 15,

SO L E C K I we L w ow ie, ubea 
sprzedaje wszelkie to­

wary w hodząoe w zakres handlu korzeń 
nego i mącznego po cenach tak umiarko­
wanych, ie  tylko przeumioty liche albo 
fałszowi ine taniej sprzedawać m> żn*. Za 
mówienia z prowincyi wykonuje starannie 
i n iszw łocznie. 786

KASY stare i nowe sprzedaj- 
4618 najtaniei

E M IL  W E IN E R
Wian i.. Saiztuaryasse 4

787

U BOGA K O B IE T A  dotknięta słabością, 
matka pięoiorga „zieci, która ginie 

z głodu, prosi o wsparsis Szanowną Pu- 
bl ezność. M iazka we Lwowie, ulica Zie 
łona 29. Hoohlińeka 788

liZĄDCA EKONOMICZNY poszukuje 
« -  umieszczenia od Nowego Roku. P rzy ­
jąłby także posadę rachmistrza lub kontro- 
lora. Adreo : Adamów cz, Brody. 777

U W IA D A M IA M  up nę m ie , że oukiernię 
U  m-ją pod firmą F r. N a sa lsk l przenio­
słem do nowo wybudowanej kamieni y 
przy nlioy SykBtnskiej 1. 22, kturą z wszel­
ką starannością i sumiennością prowadzi­
łem i takową nadal pod tymi warunkami 
prowadzić będę N ie  posługuję się  szumny­
mi anonsami jak to jest teraz w zwyczaju, 
g.iyż jestem tego przekonana , żr ocenienie 
Szanownej P. T. Publiczności jest najle­
pszą reklamą , ezego właśnie przei oały 
przeciąg czaso doznawałem tak od Szano­
wnych gości jak i odbiorców z prowincyi.^

P. T. Panom Oficerom w rezerwie
poleca swój bogato zaopatrzony skład

Gd. D B S S i r c n r M L
o. 1 k. dostawca nadworny.

M M  m f t n m i i  pp, Oficerów i UrzpftiMw
Lwów, ul. Kopernika 1. 9.

Cenniki bezpłatnie i franco. 6004

D r o g u e r y a *

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek I. 38

poleca 41-95

Mączkę dziecinną Hestia,
C A C i M O

Van Houtena i innych fabryk, 
Tran rybi MOLLA we flaszkach, 

Tran rybi na wagę,

Proszek d la  d z iec i, ty c z ty  kartoflaną,
Puder ryżow y etc.

COGNAC
Vieux Champagne

ĘjĘT  N on p lu s n itra  ' t K  
pod gwaranoyą w najlepszej jakości, 
aromatyczny i wzmaoniająoji żołądek, 

wysyłam  pocztą na próbę 
1 baryłka zawierająoa 4 litry złr. 8*— 
1 koszyk 3 flaszki po */< htra „ 5‘40

Zapłata po odebraniu towaru (dla 
nieznajomych za zaliczką) wolno od cła 
franco dla Austro-Węgier.

B .  H A I T I
Capodistrla. 4731

JAN
JARZYNA

jubiler i złotnik
fw e Lwowie, pl. MurJaokJ
[poleca swój bogato za.I  

opatrzony skład wyro-/ 
bów jubilerskioh, z ło - , 

tyoh i srebrnych
po najni»zjcii 

cenach.

Już w  środę
ciągnienie!

utowna wygrana

50.000 złr.
K  £ .* !  a  o K l ’

I n s b r u c h i e  L o s y
p o  5 0  c t . - »  5049

Pomimo wszechstronnego rozwoju ehemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest ^

D r . F r y d . L e n g ie T a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego , wprost przez naturę samą 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny oesar. rosyjskiego 
minieterjum, a prof. dr. med. Kaspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyeflueh 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej z n m n .e , nadaje mu wła»nośó usuwania ata- 

„oskńrka w mlbmue które po powstaje naskórek nawy, odznaozająoy się młodzieńczą 
świeżością nlemn.ej też gubi bezpowrotna wszelkie nieczysto, u .kóry, plamy, piegi I za- 
^erw?enleńia wygładza zmarszczki I dzioby po sepie, nadając skórze niezrównaną gład- 

n4vwisnv koloryt — Cena Balsamu brzozowego r łr .  1*60 za dzbanuszek.
R>ce które do użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konser-

„ „ j . 60 1 K ? -n j y t  > m y d ł a  I E K Z O E ,  za BZtukę ot. 8 0  i 3 5 . 427J
Do rabycia w każdej większe, aptece, m ianow .-o : we Lwowie u Z. Hackera, w Kra-

kc «ie u Wiktora Redyka apt., w Czermowca -b u tMiohowskiego nast. Mahl apt., w Tarno­
wie u Maurycego Adl°". w Bielsku u Alfr. Blumentbala i w droguerji a  Haas.

Galie. B a n k  k re a y to
p o c z ą w s z y  o d  d n i a  1 . l u t e g o  1 8 9 0  w y d a j e

A S Y G H A T Y  K A S O W I
Z 3 0 - d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  i

W  V

4%

3 1 0

2 o M K iS O W t
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wiEjatki* aal znajdujące się w obiegu A*/a°/0 A*y8na*y z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c i ą w e i y  dni® 1. n a j e  1 8 0 0  p o  4*/0

z 30 duiowem terojinem wypowieozeuia.

Lw ów  dnia 31. Stycin la  1800.
D f t r e h c y a .

V
Ocyle stalowe

zawsze ostre, 10 > jztuk 7 50, 
z opłaconą pocztą.

DZWONKI DO SAŃ.
POCHODNIE po 2 50.

L A T A R N IE  S T A J t N N E
poleca 5110

B O L E S Ł A W  C Y B U L S K I
L w ó w , p lac M aryacki 1. 5.

Grzyby prawdziwe
(H c r r c n p llz e )  

starannie suszont najlepszego gatunku ki­
lo złr. 1 8'i, drugiej j>koś i złr. 1‘50 

rozsyła za zaliczką pocztową

A N N A  R O T H
Ausserg_fild (Bohmerwald).

Przy odbiorz* 5 ki (.gramów wolne od opła­
ty pocztowej. 6111

frzewy borne w smaku i zapaehn
p rz e z  S U E Z  sprowa.dzL.ne

U E B B A T f
■ *  o b i A s k i e
po złr. 2, 2‘8C, 3‘60, 4, 4-40, i 5 za 1 fnnt.

WT) * ie w k i  l i t łb a c ia n e
po złr. 1*50 i za funt =  600 gramów

z zupeinie świeżego transportu
poleca handel 4904

ST. IAMIEI1CU
we L w ow ie. Rynek l. 42.

Bez- prucia
p rzy jm u je  Jo  ch em iczn eg o  czysz­

cz en ia  o d n aw ia n ia  i p raso w an ia  

wszelkie ubiory m ęskie i  suknie 
damskie 6059

PIERWSZY WIEDEŃSKI

M M  czyszczenia plam
Szymona Weissa

Lwów. Kopernika 1. 12.
Na .yczen ie czyśoi ubiory za pomocą pary 

w przeciągu kilku godzin.

Wałeczki do oto
kit do okien, 

G i p s  i  C e m e n t
poleca

główny skład farb i materyałów

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Dla grającycn na giełdzie
niezbędnę je s t

N E U E  F O R T U N A
kupieckie pismo fachowe 

Rok XVI.
Wiedeń, I., Adlergasse 5.

Numera okazowe gratis. 4814

P .T .
Krajowe w ę f  1* drobne dla użytku w gorzeln iach, browarach i wszelkiego 

rodzaju innych zakładach przemysłowyoh dostarcza po cenie bardzo umiarkowanej

kopaln ia  hr. A ndrzeja  P otook iego  w  Sierszy.
Łaskawe zamówienia przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela J .  K w ia tk o w ­

sk i, w łaściciel składu w ęgli w Krakowie, ulica Zwierzyniecka 21 , lub bezpośrednio 
Zarząd Zakładów górniccych w Sierszy, poczta Trzebinia. 5557

M. BAŁŁABAf^A Następca k

M . L U D W I G !
L w ów  ulać Maryacki 1 .  8  4843 ■L w ów  plac Maryacki 1. 8

poleca najtaniej
n a  sezon je s ien n y  i  l in o w y  iw le śy  tra n sp o rt I n a jn o w » o

M ałeryó wriniane
n a  su k n ie  d a m sk ie

BA R A C H  I N Y  i F L A N E L E  francuskie. C H U S T K I H im alaya, włóczkowe i 
oznelkowe. B IE L IZ N A  M E Ł N Ia NA prof. dr. G. Jaegera (ceny fabryczne). 
Skład fabryczny krajowych i zagranicznych P Ł Ó C IE N  i B IE L IZ N Y  stołowej. 
Bielizna gotowa własnego wyrobu. K O M PLETN E W Y P R A W Y  Ś L U B N E . 

Zamówienia z prowinoyi uskuteczniam natychmiast.

Jabłka i gruszk i.
W ysyłam  z wielu dworów w Styryi piękne, dobre jab łk a . Jabłka 

zimowe od 500 s z tu k , a m ianow icie : 500 sztuk franco opakowane 
w koszykach 4 złr., 1000 sztuk  7 z łr., Gruszki zimowe 400 f*ztuk 10 
złr., mniej dobre 400 sztuk 6 złr., za zaliczkę albo za poprzednieir 
nadesłan iem  należytości ty lko dla handlujących en gros. N ajum iarko- 
waó^ze ceny z ładow aniem  do wozów. 5052

JÓZEF BERUER, eksporter owoców, Graz (Styrya)

na dobra, większe domy, fabryki i t. d. w  Galicyi 
są do rozdawania.

Amorty.iao.ya rozłożoną być może na 6 0  lat, oprocentowanie 
po 4°/», najwyżaza pożyczka na podstawie taktycznego oszacowa­
nia. Pożyczki zaciągnięte u in n ych  instytucy.j finansowych lub u 
prywatnych Bank ten wypłaca i może nadto nastąpić podwyższenie 
pożyczki do wysokości możliwej. P ro p o zy cy e  niżej 10.000 złr pozo­
stają nieuwzglę inione.

Wyjaśnień udziela na listowne pytania bez kosztów

G u staw  G raeser
w Wiedniu IX. Grunethorgasse 39.

(b a r c h a n y kolorowe
białe j

t a n y ,  FlffiiKi I w e c i e  i mm
w  wielkim wyborze poleca 5029 5l

l MAGAZYR SCPAYIIdW i
4 Lwów, ulica Karola Ludwika 3. L

Ogłoszenie konkursu.
Gmina miasta Komarua rozpisnje konkurs na posadę Wfl- 

terynarza miejskiego, któremu za uaselkie czynności wetery- 
uarno policyjne płacie będ2ie 700 koron rocznie. Nadmienia się, 
że Komaruo leży w środku rozległych dóbr Karola hr. Lancko 
rońskiego, których zarząd także skłania się do dania roczne^ 
peusyi.

Zgłaazać się można do końca miesiąca grudnia b. r.

D r .  J a k l i ń s k i
6112 burmistrz.
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Główny skład nafty ul. Sobieskiego I. 1.

R . D I T M A R
we Lwowie, plac Maryacki 1. 9

otworzył dla wygody swoich P. T. odbiorców

^  Filję składu nafty
ui. Trybunalska I. 10 pod „3 koronami*

i sp rzedaje  tam że  tak , ja k  w  g łów n y m  sk ład z ie :
4 litr  nafty salonowej podwójnie rafinowanej 22 ct.
I B „ gospodarski. J B „ 2 0  „
1 n bezpieczeństwa E. Ditmara 30 „

(p rzy  jean o razo w y m  odbiorze lu b  p rzedp łac ie  10
litrów  — 2 cen ty  n a  l i t r z e , — p rzy  odbiorz^ 

w beczkach  (około 140 kilo) sto sow ny  ra b a t.
Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy. 

Telefon Nr. 226.
9^"* Na żądanie Szan. Publiczności zaprowadziłem  

sprzedaż asygnat na naftę, za okazaniem których wy­
dawaną będzie nafta w składach m oich: n i. Sobie­
skiego i Trybunalska.

5 w 4

Filia składu n fty ul. Trybunalska I. 10.

3
&.
►4
N
®

i

Jeżeli s tsn  kawalerski chcesz przedstaw ić godnie, 
Kup sobie u Tiringa eleganckie spodnie.
By jednak  na płeć piękną efekt wy jrz e ć  wielki, 
N ie zaniedbaj do tego kupić kam izelki.
Nie będzie ja k  z m arm uru tw a postić  w ykuta 
Gdy sobie u T iringa uie spraw isz surdutB.
Na to w8zyt.tko wdzipj jeszcze Tiringa paleto.
A poznasz jak i urok tna szyk nad kobietą. 500S

Filia wiedeńska gotuwych sukien męskich
we Lwowie, ul. Jagiellońska 2. vls-ń-vi8 kasy oszczędności.

Syriip wapienuo-źelazisty
5093 z podfosfornno wapna

sporządzony przez ap tekarza Hcrbabny w W iednia.
06 lat 22 laleoają gorąco lekarze powyższy środek z powodu jego włs,-

ii rm łu in  s in  nln I ■■•lllifn nln flosMu ... . . . . .  i ■ _ l ___

g j  S 0H U ^ ^ A .= (H E '8 k

sności roztwarzania I usuwania flegmy, zmiejsz.<nik> potów w nooy i niedopu­
szczania do wyczerpania sił żywotnych , tudzież, iż wprowadzając do organizmu 
żelazo w stosunku łatwo straunym , przyczynia się znakomicie do wytwarzania 
krwi, zaś dzieciom zadawany z powoda zawartości soli f-isforowo-wapiennyoh, 
ułatwia im tworzenie się kośoi.

Cena flaszk i z łr .  1*25, pocztą 9p e t .  więcej sa 
opakowanie. (Półflaszek n ą  ma.)

Należy wyraźnie żądać : „Herbabnego syropu 
wapienno-żelazlstego". J .ko dowód tożsamości znaj- 
dujo się w szklance również na kapsli od flaszki na­
zwisko „H erbab ny“, oraz jest każda flaszka zaopa- 

„  r , ^ o i .  trzona obok odbitą nrzędownie rśipretokołowauą 
,f;;^nuBHEaB4BNV^H^3 i murka ochronną, które to tnaki tożsamośei p izs- 
™  ^ etrzegaó upraszamy.

Główny skład rozsyłkowy :

W iedeń, A p t e k a  „ s u r  U a r n s h e r s l g k e i t ' *
VII /1, Kalscrstrasse 74 I 75.

Takowy do nabycia we 1 wowie: w ąDtekach : Piotra Mi kolaso Ja, Zy­
gmunta Hackera, J. Wewiórskiego, H. B lnm śfl^da , A. dklepińskiogo, J. Bei- 
»era, J. P iep esa ; to Krakowie: Ernest Stoekmar, W . R «dyk, K. Wiszniewski 
apt., A Siedlecki; to Białej : A. Haas, A. Fnchs i R. K eier; to Bursztynie : 
A. Braunstein ; to Bneianaeh:  A. D urst; to Bof.mCtowot M. Niemozawski; 
to Brodach: ta. Giflnnspan; to O ter mówcach: J. M ahl, dr. J. Barber, W ▼. 
Alth ; w Dorna W atra: F. Fritsch ; w uródku  J. Hes bele; to Owa,.. „ora 
E. Botezat; w Horodencr: M. Aientowicz ; to Jarosławiu  : J. hoLm i J.~ Wi­
słocki ; to J  ośle: 
rowicz, E. Stenzel 
n tcy: H. Niir.bit;
Poawołoczyekach: D . Sobneider; u> PrtmySlu: A. Mańkowski, J. Lepishkie- 
wioz ; w Pi t  m y  klanach: Z. Baranowski; |  w ^adow cach: J. k s ig n o n ; to 3a- 
dagór.ć . Rubinowicz ; to Sniatynie : F  N ie i^ e w s k i; w Stryju  : C. Jahr: to 
Suczawie: L. Bisohoff, J. Schmied ; to Sanoku: F. Giela , to Stanisławowie: 
J. Macura i A. Strzemecki apt.; to £>jmborte: Aleksiewio. apt.; to 8toroły*eu 
H.Fullenbaum ; to Serecie: F. B ell; te Tarnopolu: M. Krzyżanowski, K.Ka- 
ane i L. Fleisohmann ; to Tarnowie : Sokalski; to Wilamou^oach . F . Schnei­
der ; to W innikach: K. Baumann ; to ż ó łk w i : w o. k. aptfoa obwod. A. Dadleo.

o aoriaenc':  za. Aientowicz; to Jaroeiawtu  : J. i.oLm i w i  
l e : JR. Palch ; to Kimpolung J. Milllsr-; y> \^ to m y t: J. oide* 
izel i K. Br. W itosławsai; w< hopyciyńcaeą  M. Bed< ; to K ry .  
ribit; w Mielcu: A. Pawlikowski; < Muówce: J. Reisnęr „

Urospekta Zakładu wodoleczniczego 
G ie i» h a M * P M c in » < e I l  graiia i franco*

J A K  I H K & f O W I C S
we Lwowie ulica Koperuika 1. 3, ulica Halicka 1. 19, 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w (Jzerniowcach Rynek 1. 2
p o l a o a

niezawodno i niezrównana w swych skutkach

U f f l m L A  IL  £  ©  S  BO fl ©  2  i i
J a . l z a  t o :

Mydło będżwinowo — używa się przeciw wyrzutom i *1 .  
mom naskórnym, u^uwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość . . — 25

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym śronkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy; przeoiw piegowi i zgru­
bieniu n a s k ó r k a ......................................................................

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, U8u>va wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk  *25

Mydło kamforowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek .  SO

Mydło karhOlowe — bardzo ko^ystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało r czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . . — -2 0

Mydło karbolowo • plaefcowe do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akus/erek — kawałek . . . .  _ - jo

Mydło kreolinow e zawiera 5% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . — .3 5

Mydło siarkowe z wtelkiem powodzeniem używa się do 
zuiszCr-enia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze — 25

Mydło siarkowo-smotowe. — Mydło to składa się z 40%
smoły a 1 0 % Si arki, przeważnie bywa używane na śwbrzb.
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kzwałek . . __ 85

Mydło sm ołowo-glicerynowe 8Hada gję t  35<y gliceryny 
i 1 0 % smoły (dziegciu), jeg  ̂ p0(j jedyna względem je- 
dnem z najlt-pnijen desinfekcyjno hygiemcznein mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako to : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — kawałek —-80

Mydło sm ołowe zawiera 40% smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głosie — k»wałek . . . .  —*80

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a ] rzeważnie przy świerzbach — kawałek . . — *80

Mydło tym olowe zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . —*50
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